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w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek , M. Dukes, J. 


ocztowe. Hiejseow: 


Danneberg, H. Friedl 
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(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmid & Comp.); w Framkfureie m. M. G. L. Daube & Comp 


Kraków 19 października. 


Sprawa armeńska przeszła w nowe stadyum. 
Irade sułtańskie zatwierdziło całkowity projekt 
reform, ułożony i zalecony przez przedstawicieli 
Anglii, Francyi i Rosyi, a w ten sposób okazało 
się raz jeszcze, że w stosunkach z Portą, każda 
interwencya europejska odniesie należyty skutek, 
jeżeli jest energicznie: i wytrwale poparta. Wpraw- 
dzie od przyjęcia reform, do ich wykonania jest 
jeszcze bardzo daleko, zwłaszcza w Turcyi, gdzie 
bierny opór biurokracyi udaremniał już niejedno- 
krotnie najlepsze chęci sułtanów; ale właśnie prze- 
widując tę trudność, projekt obecnie zatwierdzony 
stwarza komitet kontrolujący, złożony w połowie 


| „ chrześcian i pozostający w ścisłym i bezpośre- 


dnim stosunku z ambasadorami mocarstw euro- 
pejskich, którego jedynem zadaniem będzie kon- 
trolowanie wyższej administracyi wilajetów, za 
mieszkałych przez Armeńczyków. i 

Nie ulega wątpliwości, że postanowienie sułtana 
jest nietylko wynikiem poczucia bezsilności Tur- 
cyi wobec trzech mocarstw, ale także rezultatem 
świadomości, że dotychczasowe stosunki nie da- 
dżą się dłużej utrzymać i że żądania Armeńczy- 
ków nie są ani przesadne, ani nieusprawiedliwio- 
ne. Turcya mą zresztą oczywisty, nader żywotny 
interes w tem, aby na pograniczu kaukazkiem 
mieć ludność nietylko zadowoloną z jej rządów, 
ale szukającą w niej punktu oparcia dla swych 
narodowych aspiracyj. Każdy bowiem ruch rewo- 
lucyjny w wilajetach armeńskich przygotowuje 
wyborny teren dla rosyjskich pretensyj i daje 
Rosyi pożądany pretekst do roztaczania opieki 
nad chrześcianinami, podległymi tureckiemu berłu. 
A przecież, gdyby w Yldiz- Kiosku przeważał praw- 
dziwy zmysł polityczny, gdyby zasiadali tam mę 
żowie stąnu z szerokim horyzontem, sięgający 
głębiej w przyszłość, prędkoby zrozumieli, jak ła- 
two jest Turcyi rywalizować z Rosyą o sympatye 
nietylko Armeńczyków, ale nawet Gruzinów i in- 
nych ladów kaukązkich, pozostających pod pano- 
waniem Rosyi. 

Jak wszędzie bowiem, tak i na Kaukazie rząd 
rosyjski nie szanuje i nie toleruje żadaych naro- 
dowych odrębności, a polityka rusyfikacyjna, tak 
niemiłosiernie stosowana nad Wisłą i Niemnem, 
prowadzi do tych samych następstw nad Aragwą 
i Kurą. Armeńczycy, którzy posiadają tak daleko 
w głąb wieków sięgającą przeszłość historyczną, 
i stanowią dotychczas żywioł cywilizacyjny w zna- 
cznej części Azyi mniejszej, mają niewątpliwe 
prawo do należytego rozwijania swego ięzyka i 
swych narodowych właściwości, a jeżeli rząd ro- 
syjski stawia im pod tym względem systematy- 
czne przeszkody, sympatye ich stanęłyby stanow- 
czo po stronie Turcyi, gdyby ta dała im możność 


normalnego rozwoju. Tymczasem zamiast korzy: 


stać ż tej sytuacyi i stworzyć w Krzerumie i Tra- 
pezuncie punkta atrakcyjne dla Armeńczyków ro- 
syjskich i perskich, baszowie tamtejsi umieli tylko 
materyalnie wyzyskiwać i moralnie upokarzać ar- 
meńską ludność , stojącą przecież na wyższym sto- 
pniu cywilizacyjnym niżeli muzułmańscy Kurdo- 
wie. Ostatnie rozruchy w Armenii i w Konstan- 
tynopolu są nieuchronnem następstwem tego syste- 
mu, a jakkolwiek tajny komitet armeński, kieru- 
jący całym ruchem, szedł za daleko w swych żą- 
daniach i mie przebierał w środkach dla wzniece- 
nia powstania, to przecież Armeńczycy nie ule- 
gliby tak łatwo rewolucyjnym agitacyom, gdyby 
prześladowanie i ucisk administracyi tureckiej nie 
przekroczył był wszelkiej miary. 


„QUO VADIS“. 


Powieść z czasów Nerona. 


(75) przez 


Hienryka Sienkiewicza. 


Z 
(Cigg dalszy). 


Rozpacz ogarnęła znów Viniciusa i przerażenie 
poczęło mu podnosić włosy na głowie. Lecz pró- 
bował się pokrzepiać, jak mógł. „Niepodobna (my- 
ślał), by całe miasto poczęło naraz płonąć. Wiatr 
wieje z północy i zwiewa dymy w tę tylko stronę. 
Po drugiej stronie niema ich. Zatybrze, przedzie- 
lone rzeką, może całkiem ocalało, a w każdym 
razie dość będzie Ursusowi przedostać się wraz 
z Lygią przez bramę Janikulską, by uchronić się 
od niebezpieczeństwa. Również niepodobna, by 
zginęła. cała ludność i by miasto, które włada 
światem, starte było wraz z mieszkańcami z po- 
wierzchni ziemi. Nawet w zdobywanych miastach, 
gdy rzeź i ogień srożą się naraz, pewna liczba 
ludzi zostaje zawsze przy życiu, dlaczego więc 
miałaby koniecznie zginąć Lygia? Wszak czuwa 
nad nią Bóg, który sam zwyciężył śmierć?“ — 
Tak rozumując, począł znów modlić się i wedle 
obyczaju, do którego przywykł, czynić. Chrystu- 
sowi wielkie śluby, wraz z obietnicami darów i 
ofiar. Przebiegłszy Albanum, którego cała niemal 
ludność siedziała na dachach i drzewach, by spo- 
glądać na Rzym, uspokoił się cokolwiek i odzy- 
skał zimną krew. Pomyślał też, że Lygią opie 
kuje się nietylko Ursus i Linnus, ale i Piotr Apo- 
stol. Na samo wspomnienie o tem nowa otucha 
wstąpiła mu do'serca. Piotr był zawsze dla niego 
istotą niepojętą, niemal nadludzką. Od chwili, 
gdy słyszał go w Ostranium, zostało mu dziwne 
wrażenie, o którem na początku pobytu w Antium 
pisał do Lygii: że każde słowo tego starca jest 
prawdą, lub musi się stać prawdą. Bliższa zna- 
jomość, jaką zawarł z Apostołem w czasie cho- 
roby, wzmogła jeszcze to wrażenie, które nastę- 
pnie zmieniło się w niezachwianą wiarę. Więc 
skoro Piotr błogosławił jego miłości i przyobiecał 
mu Lygię, to Lygia nie mogła zginąć w płomie- 
niach. Miasto może sobie spłonąć , lecz żadna iskra 


KK 


Cokolwiekbądź, reformy projektowane i przez 
sułtana zatwierdzone, powinny położyć koniec sa- 
mowoli baszów i przywrócić porządek w zarzą 
dzie armeńskich wilajetów. Przedewszystkiem lu 
dność chrześciańska otrzyma przystęp do wyż- 
szych urzędów w Armenii, wskutek bowiem dzi- 


wnej anomalii, Armeńczycy piastowali wysokie 


godności w Konstantynopolu i w Tarcyi azya- 
tyckiej, byli nawet niejednokrotnie przedstawicie- 
lami Porty przy dworach zagranicznych, gdy tym 
czasem w samej Armenii wszystkie najniższe na. 
wet posady urzędowe były zajęte wyłączoie przez 
muzułmanów. Przełamanie- tego szkodliwego mo- 
nopòlu stanowi najważniejszą część projektowa- 
nych reform. Qdtąd w wilajetach Erzerum, Wan, 
Bitlis, Siwas i Diarbekr, połowa urzędników bę- 
dzie mianowana z pomiędzy chrześcian miejsco- 


wych, a w ten sposób dotychczas praktykowane | 


łapieztwo administracyjne musi ustać zupełnie. 
Dalej zapewnia projekt zupełną amnestyę armeń- 
skim emigrantom, zwrot majątków skonfiskowa- 
nych i odszkodowanie dla Armeńczyków zrabo- 
wanych przez Kurdów podczas ostatnich rozruchów. 
W końcu postanawia projekt, że komisya kon 
trolująca, która ma być ustanowiona w Konstan: 
tynopolu, będzie rozpatrywała wszelkie zażalenia, 
nadchodzące z Armenii i otrzyma prawo karania 
urzędników, dopuszczających się nadażyć. Ponie- 
waż Armeńczycy posiadają już bardzo rozległy 
kościelny samorząd, przeto projektowane reformy 
stwarzają dla nich zupełnie znośną podstawę bytu, 
a gdy przyczyny ich słusznego niezadowolenia 
zostaną uchylone, Porta pozyska silną i solidarną 
grupę poddanych, którzy mogą utworzyć potężną 
zaporę przeciw dalszym zachciankom Rosyi w Azyi 
mniejszej, e 

W interesie cywilizacyi i europejskiego pokoju 
życzyć należy, aby tureccy mężowie stanu zro- 
zumieli konieczność szybkiego urzeczywistnienia 
reform i nadali im szerokie i wszechstronne za 
stosowanie. 


Polityka „„Dniewnika Warszawskiego. 


Warszawa 10 pazdziernika. 


(ao) Redaktor Dniewnika Warszawskiego jest 
urzędnikiem państwowym, zależnym wyłącznie od 
jenerał-gubernatora. Kiedy po śmierci powieścio- 
pisarza  Krestowskiego posada ta zawakowała, 
a kandydatów zgłosiło się mnóstwo, społeczeństwo 
nasze z niemałym niepokojem oczekiwało, kogo 
hr. Szuwałow wybierze. Była to pierwsza ważniej 
sza i znacząca nominacya za nowych rządów. 
Dniewnik ma niemałe znaczenie, bo w Peters- 
burgu uważany jest dosyć powszechnie za wysoką 
kompetencyę w sprawach polskich, stanowi dla 
Rosyi jedyne drukowane żródło informacyj o tu- 
tejszem życiu, a często i o sprawach innych pro 
wincyj polskich, a powtóre na miejscowy świat 
urzędniczy wywiera znaczny wpływ, ulegając sam 
ze swej strony wpływowi najbliższego otoczenia. 

Wybór padł na byłego wice-prezesa wydziału 
kryminalnego w sądzie okręgowym warszawskim, 
p. Andrzeja Tichonowicza Timanowskiego. 

Z ludzi wszelkich zawodów do zajęcia stano 
wiska redaktora Dniewnika najodpowiedniejszy 
był niewątpliwie prawnik, a więc człowiek, rozu- 
miejący fatalne skutki lekceważenia ustaw, po 
którym spodziewaćby się można było, że dla ża- 
dnego względu nie stanie po stronie samowoli. 
Zawód prawnika musi niewątpliwie rozwijać po 


pożaru nie padnie na jej odzież. Pod wpływem 
bezsennej nocy, szalonej jazdy i wzruszeń, Vini- 
ciusa poczęła ogarniać teraz dziwna egzaltacya, 
w której wszystko wydało mu się możliwem: 
Piotr przeżegna płomienie, otworzy je jednem sło- 
wem i przejdą bezpieczni wśród alei z ognia. — 
Piotr wiedział przytem rzeczy przyszłe, więc nie- 
chybnie przewidział i klęskę pożara, a w takim 


.|razie jakżeby mógł nie ostrzedz i nie wyprowa- 


dzić z miasta chrześcian, a między nimi i Lygii, 
którą kochał, jak dziecko własne. I coraz siluiej- 
sza nadzieja poczęła wstępować w serce Vini- 
ciusa. Pomyślał, że jeśli oni uciekają z miasta, 
to może ich znaleźć w Bowili lub napotkać w dro- 
dze. Może oto lada chwila kochana twarz wychyli 
się z tych dymów, rozpościerających się coraz sze- 
rzej po całej Kampanii. 

Wydało mu się to tem prawdopodobniejszem, że 
na drodze począł napotykać coraz więcej ludzi, 
którzy, opuściwszy miasto, jechali do gór Albań- 
skich, by, ocaliwszy się od ognia, wydostać się 
następnie i poza granicę dymów. Nie dojechawszy 
do Ustrinum, musiał zwolnić z powodu zatłocze- 
nia drogi. Obok pieszych z manatkami na ple- 
cach, napotykał objuczone konie, mały, wozy na- 
ładowane dobytkiem, a wreszcie i lektyki , w któ- 
rych niewolnicy nieśli zamożniejszych mieszkań- 
ców. Ustrinum tak już było nabite zbiegami z Rzy- 
mu, że przez tłum trudno się było przecisnąć. Na 
rynku, pod kolumnami świątyń i na ulicach roiło 
się od zbiegów. Tu i owdzie poczęto rozbijać już 
namioty, pod którymi miały szukać schronienia 
całe rodziny. Inni obozowali pod gołem niebem, 
krzycząc, wzywając bogów, lub przeklinając losy. 
W powszechnem przerażeniu trudno się było o coś 
dopytać. Ludzie, do których zwracał się Vinicius, 
albo nie odpowiadali mu wcale, lub podnosili na 
niego wpół obłąkane z przerażenia oczy, odpo- 
wiadając, że ginie miasto i świat. Od strony Rzy- 
mu napływały z każdą chwilą nowe tłumy, zło- 
żone z mężczyzn,. kobiet i dzieci, które wzmagały 
zamieszanie i lament. Niektórzy, pogubiwszy się 
w ścisku, szukali rozpaczliwie zaginionych. Inni 
bili się o obozowiska. Gromady nawpół dzikich 
pasterzy 'z Kampanii przyciągnęły do miasteczka, 
szukając, nowin lub zysków z kradzieży, którą 
ułatwiało zamieszanie. Tu i owdzie tłum, złożony 
z niewolników wszelkich narodowości i z gladya- 
torów, począł grabić domy i wille w mieście i bić 


czucie i rozumienie sprawiedliwości, robi go skru- 
pulatnym na tym punkcie. To też bylibyśmy się 
ucieszyli z nominacyi p. Timanowskiego, gdyby 
nie jego osobista reputacya. 

Krąży o nim między innemi taka anegdotka: 
W jąkiemś towarzystwie rosyjskiem bawiono się 
rozmową, coby kto zrobił, gdyby wygrał 200 ty- 
sięcy rubli na pożyczce premiowej. Gdy kolej 
przyszła na p. Timanowskiego, oświadczył, że ku- 
piłby za całą sumę katarynek i kazałby im 
wszystkim iść na podwórze i grać: „Boże cara 
chrani.* Ponieważ naturalnie powyrzucanoby je 
w końcu, potworzyłoby się więc mnóstwo procesów 
politycznych.  - i 

Charakteryzuję tu nie «xmego p. Timanowskiego, 
lecz jego reputacyę. Za prawdziwość, a szczegól- 
niej za dokładność powyższej opowieści nie rę- 
czę, bom tam nie był, słyszałem zaś ją z ust wy- 
sokiego dygnitarza sądowego, człowieka, który 
p. Timanowskiego zna oddawna wybornie. Dodać 
przytem trzeba, iż nie mówić o Rosyanach, któ- 
rzy nami rządzą, sądzą nas i kształcą, niepodobna, 
bo to rzecz zbyt żywo nas obchodząca, opinie zaś 
nasze zawsze z konieczności muszą się opierać 
na znajomości zewnętrznych czynów, oraz na opo- 
wieściach tego rodzaju, jak powyższa. My ich, 
tak samo, jak oni nas, znamy w gruncie: rzeczy 
tylko po wierzchu, o ich pobudkach, zamiarach, 
uczuciach nie wiemy nie prawie bezpośrednio, 
lecz jedynie z mniej, lub bardziej ścisłego wnio- 
skowania i domysłów. Kto choć trochę zna spra- 
wy publiczne i zastanawiał się nad niemi, temu 
tłómaczyć niepotrzeba, jak fatalne skutki dla stron 
obu wywołać musi taki anormalny stosunek po- 
między rządzącymi a rządzonymi. . 

P. Timanowskij zasłynął, jako głośny z poli- 
tycznych czy patryotycznych pobudek obrońca 
Bartenjewa, zabójcy Wisnowskiej. Kiedy pan ten, 
dzięki nieporozumieniu, wypuszczony został na 
dni kilka na wolną stopę, dzisiejszy redaktor, 
ówczesny stróż prawa, wydał na cześć jego gło- 
śną i uroczystą ucztę. 

Opowieści tego rodzaju musiały, rzecz prosta, 
niepokoić ogół, natomiast pocieszała nas pogłoska, 
jakoby hr. Szuwałow miał oznajmić nowemu re- 
daktorowi, że Warszawskij Dniewnik nie jest 
i nie powinien być organem, prowadzącym jaką- 
kolwiek politykę. Przez czas pewien treść Warsz 
Dniewnika zdawała się pogłoskę tę stwierdzać. 
Trwało to jednak niedługo. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że na zmianie 
redaktora Dn. Warsz., jako dziennik, zyskał. Uroz- 
maicił się i ożywił. Posiada interesującą kronikę 
wypadków miejscowych, informacye, jak na sto- 
sunki warszawskie, wcale-dobre. Co więcej i co 
p. Timanowskiemu za istotną zasługę poczytać 
należy, na szpaltach Warsz. Dn. poruszane są 
sprawy istotnej użyteczności społecznej, z niewąćt- 
pliwą inteneyą przyczynienia się do zaspokojenia 
niektórych potrzeb naszego życia. Tak np, kilka- 
krotnie omawiana była sprawa urządzenia dla u- 
bogich dzieci warszawskich zabaw publicznych na 
świeżem powietrzu pod umiejętnym kierunkiem. 
Co prawda, to prawda. - 

W artykułach zatytułowanych: „Przegląd poli- 
tyczny*, a zajmujących front numeru, omawiane 
są zazwyczaj obojętne tematy z polityki europej- 
skiej. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie dwie 
rubryki , wycofane skromnie na tył numeru: 
„Z prasy miejscowej* i „Polska prasa zagrani 
czna“. Rubryki te nadają Dniewnikowi Warsz. 
wybitną barwę i robią go ważnym czynnikiem 
polityczny m. 


się z żołnierzami, występującymi w obronie mie- 
szkańców. JOSĄB 

Senator Junius, którego Vinicius spostrzegł przy 
gospodzie, otoczonego zastępem batawskich nie- 
wolników, pierwszy dał mu nieco dokładniejszą 
wiadomość o pożarze. Ogień wszczął się rzeczy- 
wiście przy Wielkim cyrku, w miejscu, które do- 
tyka Palatynu i wzgórza Caelius, lecz rozszerzył 
się z niepojętą szybkością tak, iż ogarnął cały 
środek miasta. Nigdy jeszcze od czasów Brennusa 
nie spotkała miasta tak straszna klęska. „Cyrk 
zgorzał cały, również jak otaczające go kramy i 
domy — mówił Janius — Awentyn i Caelius 
w ogniu. Płomień, otoczywszy Palatyn, dostał się 
na Karyny...* 

Tu Junius, który na Karynach posiadał wspa- 
niałą „insulę,* pełną dzieł sztuki, w których się 
kochał, porwał garść brudnego pyłu i posypaw- 
szy nim głowę, począł przez chwilę jęczyć roz- 
paczliwie. 

Lecz Vinicius potrząsnął go za ramiona. 

— I mój dom na Karynach — rzekł — lecz, 
gdy wszystko ginie, niech i on ginie. 

Poczem, przypomniawszy sobie, że Lygia, idąc 
za jego radą, mogła się przenieść do domu An- 
lusów, spytał: 

— A Vicus Patricius? 

— W ogniu! — odpowiedział Junius. 

— A Zatybrze? 

Junius spojrzał na niego ze zdziwieniem. 

— Mniejsza o Zatybrze — rzekł, ściskając 
dłońmi zbolałe skronie. 

— Mnie więcej chodzi o Zatybrze, niż o cały 
Rzym — zawołał gwałtownie Vinicius. 

— To się tam dostaniesz chyba przez via Por- 
tuensis, bo obok Awentynu żar cię udusi... Za- 
tybrze?... Nie wiem. Ogień nie mógł tam chyba 
jeszcze dojść, lecz czy już w tej chwili nie do- 
szedł, jedni bogowie wiedzą... 

Tu Junius zawahał się przez chwilę, następnie 
rzekł zniżonym głosem: 

— Wiem, że mnie nie zdradzisz, więc ci po- 
wiem, że to nie jest zwykły pożar. Cyrku nie 
dawano ratować... Sam słyszałem... Gdy domy 
poczęły wokoło płonąć, tysiące głosów wołało: 
„Omierć ratującym!* Jacyś ludzie przebiegają 
miasto i ciskają w domy płonące pochodnie... 
Z drugiej strony lud się burzy i woła, że miasto 
płonie z rozkazu. Nic więcej nie powiem. Biada 


Względem miejscowej prasy polskiej Dn. Warsz. 
nie poczuwa się do żadnego koleżeństwa, jego 
redaktor i współpracownicy na tym punkcie za- 
pominają o swym charakterze dziennikarzy i pu- 
blicystów, a przybierają pozę i ton kontrolorów 
państwowych, często spełniają rolę prokuratora, 
a nawet policyjnego ajenta. Zdaje się, że pism 
polskich nie czytują oni z inną intencyą, jak tylko 
z zamiarem, z gorącem pragnieniem odszukania 
w każdym artykule, może w każdym wiersza ja- 
kiego ukrytego sensu, wrogiego względem pań 
stwa i rusczyzny, jakichś śladów i dowodów in- 
trygi polskiej. Zadanie to niełatwe, choćby dla- 
tego, że przed publicystami Dniawnika takiej sa- 
mej rewizyi dokonywują urzędnicy cenzury — i 
wszystko, co tylko w ich bardzo bujnej fantazyi 
wyda się podejrzanem, skrupulatnie usuwają. Oko- 
liczność ta jednak nie gasi w redaktorach Dnie- 
wnika pragnienia, nie tępi gorliwości, przeciwnie, 
zdaje się podniecać; ofiarą zaś tego sportu, tych 
wyścigów padają oczywiście pisma polskie. Nie 
mogąc wynaleść w nich grzechów politycznych, 
stwarza je; w podstępnem świetle, rzuconem zrę- 
cznie, rzeczy białe stają się, jeśli nie purpuro- 
wemi, to przynajmniej różowemi ; wyrwane ustępy 
nabierają dwnznacznego sensu, a gdy i to nie 
pomaga, to się bez ceremonii wmawia pismu i 
autorowi to, o czem on nie śnił nawet. Wtedy, 
kiedy już nie naciągnąć niepodobna, W. Dn. stara 
się wyłowić z pism warszawskich takie ustępy 
bez politycznej barwy, które nadają się do zło- 
śliwych przekręceń bądź o prasie, bądź o całem 
społeczeństwie. Robi to z wyraźną lubością, de- 
lektuje się tem. Bez przesady powiedzieć można, 
że w rubryce tej jednego ustępu znaleść niepodo 
bna, któryby czytelnikowi. polskiema nie sprawił 
przykrości, nie był nasycony jadem. 

Ale i to nie wystarcza. Dniewnik wytacza pra- 
sie polskiej procesy polityczne nietylko o to, co 
się pisze, ale także i o to, o czem się nie pisze. 
Oto n. p. obchodzono jubileusz 50-letniej służby. 
w wojsku jenerała Kulgaczewa. Możnaby głową 
ręczyć, że w dziennikarskim świecie warszawskim 
nikt o istnieniu takiego jenerała nie wiedział i by- 
tności jego w Warszawie się nie domyślał. Ztąd 
też żadnemu pismu do głowy przyjść nie mogło 
zamieszczać o tym „doniosłym fakcie“ wzmianki, 
czy artykułu. Warsz. Dn. chwycił sposobność w lot. 
Upatrzył w tem intrygę, zmowę, uchybienie armii 
i państwu; niektóre pisma petersburskie oskarże- 
nie to w dobrej wierze powtórzyły i tem nadały 
mu znaczenie i rozgłos. 

Niedawno znowu w Nrze z 22 września, Dnie- 
wnik zamieścił artykuł podpisany: Nik, a zaty- 
tułowany: „O czem się pisze w tygodnikach war- 
szawskicb.* Jest to akt oskarżenia, usiłujący wy: 
kazać, że tygodniki nasze piszą o wszystkiem, a 
tylko starannie unikają zawiadamiania czytelni- 
ków o tem, co się dzieje w Rosyi. Artykuł taki 
niewątpliwie osiągnie skutek zamierzony, to jest 
rozdrażni Rosyan tutejszych i dalszych, wywoła 
rozmowy o niepoprawności Polaków, którzy tak 
się w swej nienawiści zaciekli, iż nie cheą znać 
i wiedzieć ani o literaturze, ani o życiu rosyj. 
skiem. Artykuł był tem bardziej w porę, że nie- 
dawno, przejeżdżając przez Warszawę, jakiś Ro- 
syanin podniósł tę kwestyę w Now. Wrem. Ale 
to, co można wybaczyć pobieżnym spostrzeżeniom 
turysty, to się znaleść nie powinno w artykule 
pisma miejscowego, które na tyle znać musi sto- 
sunki miejscowe, aby wiedzieć, że oskarżenie po- 
dobne jedynie na fałszywych pozorach oprzeć mo- 
żna. My tutaj chcemy i musimy znać Rosyę, mało 


miastu, biada nam wszystkim i mnie! Co się tam 
dzieje, tego ludzki język nie wyrazi. Ludność gi- 
nie w ogniu lub morduje się wzajemnie w ści- 
sku... To koniec Rzymu!... 

I znów począł powtarzać: „Biada! Biada mia 
stu i nam!“ lecz Vinicius wskoczył na konia i 
ruszył przed siebie dalej drogą Appijską, 

Lecz było to obecnie raczej przepychanie się 
wśród rzeki ludzi i wozów, która płynęła z mia 
sta. Miasto leżało teraz przed Vinicinsem, jak na 
dłoni, objęte potwornym pożarem... Od morza 
ognia i dymu bił żar straszliwy, a wrzaski ludz- 
kie nie mogły stłumić syczenia i huku płomieni. 


ROZDZIAŁ VII. 


W miarę, jak Vinicius zbliżał się do murów, 
okazywało się, że łatwiej było przyjechać do Rzy- 
mu, niż dostać się do środka miastą. Przez drogę 
Appijską trudno było się przecisnąć z powodu 
natłoku ludzi. Domy, pola, cmentarze, ogrody i 
świątynie, leżące po obu jej stronach, zmićnione 
były w obozowiska. W świątyni Marsa, leżącej 
tuż koło Porta Appia, tłum odbił drzwi, aby w jej 
wnętrzu znaleźć przytułek na noc. Na ementarzach 
brano w posiadanie większe grobowce i toczono 
o mie walki, które dochodziły do rozlewu krwi. 
Ustrinum ze swoim nieładem dawało zaledwie 
lekki przedsmak tego, eo działo się pod murami 
samego miasta. Ustał wszelki wzgląd na powagę 
prawa, na urząd, na węzły rodzinne, na różnice 
stanu. Gladyatorowie, pijani winem złupionem 
w Emporium, połączywszy się w duże gromady, 
przebiegali z dzikimi okrzykami place przydrożne, 
rozpędzające ludzi, tratując, łapiąc. Mnóstwo bar- 
barzyńców, wystawionych na sprzedaż w mieście, 
pouciekało z bud sprzedażnych. Pożar i zguba 
miasta były dla nich zarazem końcem niewoli i 
godziną pomsty; to też gdy osiadła ludność, która 
w ogniu straciła całe mienie, wyciągała z rozpa- 
czą ręce do bogów, wołając o ratunek, oni z wy- 
ciem radości rozbijali: tłumy, ściągając ludziom 
odzież z ramion i porywając młodsze niewiasty. 
Łączyli się z nimi niewolnicy, zdawna już służący 
w Rzymie, nędzarze, nie mający nie na ciele, prócz 
wełnianej opaski na biodrach, straszne postaci 
z zaułków, których po- dniu nie widywało się nie- 
mal nigdy na ulicach i których istnienia w Rzy- 
mie trudno się było domyśleć. Tłum ten, złożony 


jest potrzeb życia, któreby tej znajomości nie wy- 
magały koniecznie. Nasza pomyślność ekonomi- 


czna związaną jest z przemysłem, handlem, z bo- 


gactwem Rosyi. Stan sprawiedliwości, oświaty za- 
leży w znacznym stopniu od. prądów myśli, o 
dążeń panujących w Rosyi. Nas bardzo żywo in- 
teresuje opinia we wszystkich sferach społeczeń- 
stwa rosyjskiego. To jest fakt niewątpliwy. Chce- 
my i musimy — powtarzam — znać i wiedzieć 
wszystko, co się tam dzieje i wiele się w tym 
kierunku robi usiłowań. Czy prasa ważnej tej po- 
trzebie życia czyni zadość? Nie. Alei my i W. D. 
wiemy dobrze, iż może ani */,, część winy nie spada 
na prasę. O Rosyi u nas pisać nie pozwala de 
facto cenzura. Wolno o życiu i literaturze rosyj- 
skiej pisać w Warszawie panegiryki, dochodzące 
do śmieszności pochwały, ale każda już nie na- 
gana, ale krytyka, ale wątpliwość jest gorliwie 
tępiona. W tych dniach zwrócono mi uwagę na 
rażący przykład tego, przykład tem ciekawszy, 
że każdy może bezpośrednio sprawdzić jego wia- 


rygodność, byle tylko zestawić zechciał polski i. 


rosyjski przekład książki p. Blocha: „Kredyt me- 
lioracyjny.* Dzieło to posiada niemal urzędowy 
charakter, opracował je autor dla komisyi p. Ple- 
wego; czytało je w rękopiśmie i opatrzyło uwa- 
gami dwóch, czy trzech ministrów — o tem wszy- 
stkiem dowiedzieć się można z przedmowy. Dla 
cenzorów p. Jankulia to nie wystarczało,' całe u- 
stępy dotyczące cesarstwa, zostały w tłumaczeniu 
polskiem wyrzucone. Oto jeden z wyrzuconych 
ustępów, w rozdziale o inwentarzu żywym: „Co 
do świń, to Rosya posiada bardzo duży wybór 
ras i gatunków, całkiem zadawalniających.* — 
W słowach tych, w dziele specyalnem, naukowem, 
w wydawnictwie niemal urzędowem, cenzor do- 
patrzył politycznej aluzyi. Oczywiście w tym wy- 
padku, ze względu na dzieło i na autora, cenzor 
nie był z pewnością ani bardziej ostrożnym, ani 
bardziej surowym, niż w innych wypadkach. 
Z tego łatwo wywnioskować, jak wielkie trudno- 
ści, a nawet przykrości znieść musi ten, kto chce 
u nas pisać o Rosyi i jak często pisanie to nie 
dochodzi czytelnika. Oczywiście po paru nieuda- 
nych próbach i pismo i autor zaprzestaje bezce- 
lowych usiłowań. 

Najbardziej może stosuje się to do literatury. 
U nas Tołstoj np. ma wielbicieli gorących wśród 
literatów, jest czytany i omawiany; Turgeniewa 
czytamy i cenimy, Szezedrina podziwiamy. A je- 
dnak studyum o tych pisarzach nie było prawie 
żadnego. I to bardzo naturalne; bo czyż szanu- 
jący siebie literat, zechce pisać i drukować to, co 
w tym wypadku może zyskać aprobatę cenzora? 
Artykuły o literaturze rosyjskiej musiałyby być 
podobne do tych recenzyj, jakie zamieszczamy 
obowiązkowo o teatrze rosyjskim: sztuka wyśmie- 
nita, gra aktorów wyborna, inteligentna, Takie 
artykuły mogłyby tylko. oburzyć i obrazić pisa- 
rzów rosyjskich, a publiczności polskiej nicby nie 
powiedziały, niczegoby nie nauczyły. 

Nie chcę bynajmniej twierdzić, że jakaś część 
winy za prżemilczanie spraw, tak żywo nas obcho- 
dzących, nie spada na prasę; zgodzę się również 
chętnie, że Warsz. Dn. nieraz słusznie wytknął 
nam to i owo, ale przecież na czyny ludzkie wpły- 
wają pobudki i warunki rozmaite, tymczasem 
w oskarżeniach W. Dn. niema nigdy przypuszcze- 
nia nawet, że się coś stać mogło wskutek niedo- 
patrzenia, nieudolności, niewiadomości, lecz wciąż 
uporczywie powtarza się twierdzenie, że to objawy 
rozmyślnej, złośliwej, bodaj występnej nawet ten- 
dencyi politycznej. Nie jest to rezultat niedo- 


z Azyatów, Afrykanów, Greków, Traków, Gterma- 
nów i Brytonów, wrzeszczący wszystkimi języka- 
mi ziemi, dziki i rozpasany, szalał, sądząc, iż 
nadeszła chwila, w której wolno mu sobie wyna- 
grodzić za lata cierpień i nędzy. Wśród tej rozko- 
łysanej ciżby ludzkiej, w blasku dnia i pożogi 
migotały hełmy pretoryanów, pod których opiekę 
chroniła się ludność spokojniejsza i którzy w wielu 
miejscach wstęnym bojem musieli uderzać na roz- 
bestwioną tłuszczę. Vinicius widział w życiu swo- 
jem zdobywane miasta, lecz nigdy oczy jego nie 
patrzyły na widowisko, w któremby rozpacz, łzy, 
ból, jęki, dzika radość, szaleństwo, wściekłość, 
i rozpasanie zmieszały się razem w taki nie- 
zmierny chaos. Nad tą zaś falującą obłąkaną ciżbą 
ludzką huczał pożar, płonęło na wzgórzach naj- 


większe w świecie miasto, śląc w zamieszanie 


swój ognisty oddech, i przykrywając je dymami, 
nad którymi nie było już widać błękitu nieba. — 
Młody trybun z największem wysileniem, naraża- 
jąc co chwila życie, dotarł wreszcie do bramy 
Appijskiej, lecz tu spostrzegł, że przez dzielnicę 
Porta Capena nie będzie mógł dostać się do mia- 
sta, nietylko z powodu ciżby, lecz i dla straszli- 
wego żaru, od którego tuż za bramą drżało całe 
powietrze. Przytem most przy Porta Trigenia, na- 
przeciw świątyni Bonae Deae, jeszcze nie istniał, 
chcąc więc dostać się za Tyber, trzeba było prze- 
drzeć się aż do mostu Subliciusa, to jest przeje- 
chać koło Awentynu, przez część miasta, zalaną 
jednem morzem płomieni. Było to. zupełnem nie- 
podobieństwem. Vinicius zrozumiał, że musi wró- 
cić w kierunku Ustrinum, tam skręcić z drogi 
Appijskiej, przejechać rzekę poniżej miasta i do- 
stać się na via Portuensis, która wiodła wprost 
na Zatybrze, Nie było i to rzeczą łatwą z powodu 
coraz większego zamętu, panującego na drodze 
Appijskiej. Trzeba tem było torować sobie drogę 
chyba mieczem, Vinicius zaś nie miał broni, wy- 
jechał bowiem z Antium tak, jak wieść o pożarze 
zastała go w willi cezara. Lecz przy Źródle Mer- 
kurego ujrzał znajomego centuryona pretoryanów, 
który na cżele kilkudziesięciu ludzi bronił przy- 
stępu do obrębu świątyni, i kazał mu jechać za 
sobą, ten zaś, poznawszy trybuna i augustyanina, 
nie śmiał się rozkazowi sprzeciwić. 
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 zasadnych oskarżeń, nie osłabia nigdy jednem sło- 


pisane z taką lubością, tak nie opuszczony bywa 


myślności, ani nawet zaślepienia, to robota celowa 
tak jak celowem jest zapominanie p. T. o istnie- 
niu cenzury w Warszawie. To zadowolenie, jakie 
Dniew. zdradza przy każdem dotkliwszem ukłu- 
ciu nas przekonywa o tem niewątpliwie. Rzecz prosta 
iż taka robota musi mieć za skutek z jednej strony 
drażnienie Polaków, boć nieustanne służenie za 
cel oskarżeń niesłusznych nie może nie irytować 
i nie oburzać, z drugiej zaś strony drażni Rosyan, 
a przedewszystkiem pisma rosyjskie, wpaja w nich 
przekonanie, że w Polsce nie się nie zmienia, po- 
wstanie trwa dalej, a więc i środki wyjątkowe, 
samowola urzędnicza powinny panować niczem nie 
„krępowane. 

P. Timanowskij, nie wygrawszy na premiówce 
i nie kupiwszy katarynek, marzenie swoje urze- 
czywistnił przynajmniej w znacznej części. Nie 
zaludnił cytadeli, nie wzbogacił statystyki świa- 
dectwami buntu w Warszawie, ale główny cel, 
podsycanie nienawiści, drażnienie, osiągnął całko 
wicie. Czy p. Timanowskij jątrząc ranę niezago- 


% joną dobrze, służy prawdziwym interesom państwa, 


o tem wątpić można, ale to pewna, że gorliwie 
pracuje dla widoków tutejszego Świata urzędni- 
czego. Innego celu w tej politycznej robocie, tak 
silnie wpływającej na dalsze kształtowanie się sto- 
sunków rosyjsko-polskich, dopatrzeć niepodobna. 

Przejdźmy teraz do rubryki drugiej: „Polska 
prasa zagraniczna.* Głównie obrabianą jest tu 
Galicya. Referent tego działu przęd kilku dniami 
wypowiedział bardzo dobitnie, co o niej sądzi 
W. D. „Stan ekonomiczny kraju (Galicya) = 
czytamy w numerze z d. 26 września — jak naj- 
straszniejszy, oświata ludowa na stopniu najniż- 
szym, konstytucya istnieje na papierze; walka na- 
rodów i partyj zaostrza się, w kraju panuje sa- 
mowola administracyi, podniecana i podtrzymy- 
wana przez szlachtę, która przytem znajduje się 
w zależności materyalnej od żydów.* Takie prze- 
konanie usiłuje wciąż Dniewnik wpajać w czytel- 
ników swoich, a w wybieraniu dowodów nie jest 
wybredny. Dostarcza mu ich przedewszystkiem 
Hałyczanin, który zresztą służy wogóle prasie ro- 
snake) za żródło mądrości, gdy chodzi o Gali- 
cyę; ale w Petersburgu i w Moskwie nie „wiedzą 
ludzie, co to za organ i z jakich intencyj pisze, 
tymczasem W. D, doskonale rozumie, jak „ścisłe 


i sumienne“ mogą być rewelacye podobnego dzien-. 


nika, a pomimo to przewrotnych tyrad jego i bez- 


wem, jednym znakiem zapytania w nawiasie. — 
Wszystkie opowieści o wrzekomych nadużyciach 
przy wyborach były w W. D. bardzo skrupulat- 
nie zarejestrowane i podane jako fakty żadnej 
wątpliwości nieulegające, chociaż autor wie do- 
skonale, że w chwili walki przy wolności prasy 
faktów tego rodzaju nikt nie sprawdza, nikt słów 
nie przymierza do prawdy, nikt o ścisłość nie 
dba. Redaktora W. D. o brak krytycyzmu posą 
dzić nie można, te wszystkie względy i okolicz- 
ności nie są mu bynajmniej obce, on poprostu 
nie chce o nich wiedzieć. ; 

Zapewne przez wdzięczność za dostarczanie ma- 
teryału do urągań W. D. z wyraźną względno- 
ścią traktuje wszelkie głosy tromtadracyi, a p. 
Karola Lewakowskiego poprostu wyróżnia, nada- 
jąc słowom jego takie znaczenie, o jakiem zape- 
wne sam poseł nie myślał. W numerze z 29 stycz- 
nia referent W. D. tak się daleko zapędził w uzna 
niu dla pewnego wystąpienia p. Lewakowskiego, 
że aż pod koniec musiał jednak oświadczyć, że 
się z radykalizmem galicyjskiem nie solidaryzuje. 
Natomiast partye konserwatywne są przez urzę- 
dowy organ warszawski traktowane bardzo suro- 
wo. Ktoby o stosunkach galicyjskich nie więcej 
nie wiedział, musiałby przyjść do przekonania, 
że tam istnieje wieczny spisek „szlachty* i ży- 
dów przeciwko oświacie, dobrobytowi, prawom po- 
litycznym. Autor W. D. złośliwie urąga z kon- 
stytucyi, która dla niego nie jest ani dość libe- 
ralnie ułożona, ani dość liberalnie stosowana, we- 
dle jego zapewnień niema tam wolności prasy, 
niema swobody politycznej, religijnej. 

Cały swój talent i cały zmysł wytęża referent 
Dniewnika, aby przekonać czytelników, że Gali- 
cya przesycona jest uciskiem wszelkiego rodzaju, 
złością, chciwością, przesądami. A wszystko to jest 


żaden fakt ujemny, żadne slowa uchybiające pol. 
skości, żadna szpilka, żadna kropla goryczy. — 
Oczywiście, kto rejestruje, podkreśla i własną iro- 
nią potęguje tylko głosy opozycyjne, albo co bar- 
dziej głosy antyspołeczne i antynarodowe, ten 
daje obraz rozmyślnie fałszywy. Z drugiej strony 
W. D, z przebiegłą zręcznością przytacza z pism 
galicyjskich takie ustępy, podnosi takie wyrażenia, 
które najbardziej mogą obrazić i drażnić Rosyan. 

Naturalnie w ten sposób ta rubryka dopełnia i 
potęguje poprzednią: drażni Polaków, a Rosyan 
przekonywa, co to za straszny żywioł ci Polacy, 
eo za niegodziwości by wyrabiali, gdyby mieli 
możność używania własnej woli. 

Ale na tem nie koniec. Warsz. Dniewnik co 
najmniej parę razy na tydzień przekonywa czy- 
telników swoich o straszliwem pastwieniu się 
szlachty polskiej i żydów nad Rusinami w Gali- 
cyi. „Niema nigdzie większego ucisku, większego 
bezprawia, większej niedoli, jak na Rusi galicyj 
skiej.* Warsz. Dniewnik doszedł do tego, że już 
nie czuje potrzeby zbytniego nużenia czytelników 
powtarzaniem wrzekomych faktów z Hałyczanina, 
on tylko wygłasza po katonowsku przy każdej 
sposobności: „Polacy: gnębią ruskich w Galicyi.* 

Kilkakrotnie zdarzało mi się spotkać dowodze- 
nie u poważnych autorów, że wojna 1877/8 roku 
wybuchła wbrew przedstawieniom ministra finan- 
sów, wbrew radzie mężów stanu, wreszcie niemal 
wbrew woli Aleksandra II. Opinia publiczna tak 
była rozbujana, tak roznamiętniona sympatyami 
słowiańskiemi i opisami o nadużyciach Turków, 
że popchnęła państwo do wojny przy warunkach 
niekoniecznie sprzyjających. Gdyby jakaś część 
tylko prasy rosyjskiej zaczęła powtarzać oskarże- 
nia Warsz. Dniewn., to z pewnością wytworzy- 
łoby się w końcu oburzenie opinii przeciwko Au- 
stryi równie silne, a może silniejsze, niż było 
przed rokiem 1877 przeciwko Turcyi. Widzimy 
więc, że Warsz. Dn. może i ma odwagę angażo- 
wać siebie i państwo w sprawach drażliwych i 
ważnych w sterze polityki zagranicznej. Zdarzają 
się czasem wypadki, że jakiś partyzant prasowy 
napada na sąsiednie, choćby nawet zaprzyjaźnione 
mocarstwo, urąga z jego stosunków, cieszy się 
z jego kłopotów, nie żałuje czernidła, — ale żeby 
to robił dziennik urzędowy — to chyba należy 
do rzadkich wyjątków. Warsz. Dniewnik nie 
oszczędza nietylko ministrów, ale czasem potrafi 
ostrem słowem dotknąć nawet wprost monarchię 
sąsiednią. Dość odczytać uwagi Dn. Warsz. z oka- 
zyi listu cesarza Franciszka Józefa do hr. Ba- 
deniego. 
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Wogóle, gdyby Warsz. Dniewnik nie był or- 
ganem jenerał-gubernatora, to moglibyśmy z nim 
polemizować, ubolewać nad złymi skutkami jego 
działalności, ale nie byłoby powodu do zgorszenia. 
Ale on wobee nas jest reprezentantem dążeń i 
opinii rządu. Jakiekolwiek zaś są te dążenia, takt 
i przyzwoitość wymaga osłaniać je przynajmniej 
pozorami. Nigdzie na świecie rząd nie mówi języ- 
kiem szowinistów, nie urąga, nie kłuje, nie dra: 


żni. Jestto tem dziwniejsze, iż organa władzy cen- 


tralnej bynajmniej w podobny sposób nie grzeszą. 
Ton dziennika Prawit. Wiestnik jest zawsze bar- 
dzo poprawny, a Journal de St. Petersbourg od- 


znacza się prawdziwie francuską wytwornością. 
aa AWA 


Przegląd polityczny. 


O powołaniu hr. Badeniego na prezesa gabinetu 


pisze Przegląd Polski: 


To, eo od kilku miesięcy było rzeczą przypu- 
szczalną, prawdopodobną, mniej więcej pewną, 
stało się faktem: Cesarz powołał hr. Kazimierza 
Badeniego do steru rządu. Co o tem powołaniu 
myśli Przegląd? Myśli to, eo wszyscy, co cały 
kraj. Myśli, że hr. Badeni był doskonałym namie- 


stnikiem, jakiego nie mieliśmy dawno, a znajdzie- 
my nie łatwo. Ze zdolnością, energią, sprężysto 


ścią i ścisłością w prowadzeniu spraw, łączył ten 
przymiot u nas tak rzadki, że nawet polskiego 


słowa nań nie mamy: die Thatkraft, a z tą do 


piero tę cnotę najcenniejszą i najszlachetniejszą 
w politycznem życiu, duch publiczny rzetelny, 
ten, co na prawdę dobro publiczne stawia zawsze 


i wszędzie ua pierwszem miejscu i jemu służy. 


Zręczność i pewność w prowadzeniu spraw admi- 


nistracyjnych, polityczny zmysł i rozum bystry 


zawsze, a wyrabiający się coraz silniej przez lata 
i doświadczenie, pracowitość niezmordowana i nie 
dająca sobie nigdy wytchnienia i folgi, doskonała 


znajomość stosunków i potrzeb kraju, i przenikli 
wość rzadka w rozpoznaniu tego, co się zmienia, 
lub poczyna, w obmyśleniu i wyborze środków, 
wszystko miał ten doskonały Namiestnik, który 
był zarazem doskonałym obywatelem, i umiał być 
zarówno najlepszym, najgorliwszym synem tej 
ziemi, jak najlepszym, najwierniejszym sługą ce- 


sarza i państwa. 


Ubytek takiego naczelnika rządu byłby zawsze 
w każdym kraju stratą, równającą się klęsce. U nas, 
gdzie ludzi zbytku niema, i w obecnej chwili de- 
magogicznych wichrzeń, dążących do społecznego 
rozkładu, ubytek tej głowy, tej ręki, tego charak- 
teru i serca staje się szczególnie ciężkim. Prze- 
niesienie hr. Badeniego do Wiednia uważamy też 
za nieszczęście dla kraju. W czasie niedługim tyle 
rzeczy dokonał, tyle innych rozpoczął, którym 
dalszego prowadzenia i dokonania potrzeba, tak 
wpływał szczęśliwie na brak spójności i spręży- 
stości, jaki u nas jest— i teraz, kiedy ponawiają 
się usiłowania, żeby nasz stan wewnętrzny powi- 
kłać, on musi odchodzić. Mieliśmy człowieka, który 
był naprawdę głową rządu i kraju: był za nas 
i nasze losy odpowiedzialnym, ale my wiedzieliś- 
my, że ta odpowiedzialność jest w dobrem ręku. 
Ufaliśmy, że co w tych okolicznościach możliwie 
dobrego zrobionem, eo złego odwróconem być 


może, to namiestnik zrobi i odwróci. Dziś tracimy: 


z człowiekiem tę pewność, to zaspokojenie. Że 
wartość człowieka wypróbowana zwróciła na sie- 
bie uwagę cesarza i sprawiła, że w zawiłych sto- 


sunkach parlamentarnych i rządowych u niego 
szukano rady i pomocy, to jest naturalnem. Ale 
dla nas jest to strata i ofiara ciężka. 


Nie tu miejsce, w krótkiej miesięcznej kronice, 


na sąd o hr. Badenim, jako Namiestniku, i na 
opis jego rządów. Rzecz to, która powinna być 
zrobioną, ale która potrzebuje więcej czasu i miej- 
sca. Na stawianie zaś horoskopów dla ministra 
nie czas, skoro o kierunku swoich przyszłych rzą- 
dów, o sprawach od których zacząć myśli, o środ- 


kach jakich myśli użyć, sam dotąd nie powie- 
dział ani słowa; i to, jeżeli komu jest wiadomem, 


to nie nam. Poprzestajemy więc na krótkiem, ale 


szezerem słowie: pragniemy najgoręcej, całą du- 


szą, żeby ta strata i ofiara naszego kraju wyszła 


na korzyść i powodzenie państwa i tego mamy 
nadzieję. Zakres większy, trudności większe, ale 
człowiek tensam, tesame zdolności i siły, które 
nie zawiodą i podołają. Ten trafny, bystry zmysł, 
i ten rzadki zdrowy rozsądek, który ceniliśmy 
tak wysoko w  Namiestniku, dał się poznać 
w pierwszym już kroku przyszłego ministra, kiedy 
w dzisiejszem zamięszaniu stronnictw i dążeń, ka 
zał mu składać gabinet nie z członków i koryfeu- 
szów parlamentu, ale z ludzi niezwiązanych ze 
świeżemi rozterkami, niestępionych w tych za- 
targach, a takich, których wartość i powaga przez 
żaden kraj, żadnę stronnictwo zaprzeczone być 
nie mogą. Ten gabinet lekkomyślnym nie będzie: 
takie wyobrażenie o nim, takie zaufanie do niego 
ma się z góry. A ztąd płynie i nadzieja, że to 
co on postanowi i działać zechce, może się nie 
udać, ale lekkiem i błahem nie będzie. 

Kiedy przed dwoma laty upadał gabinet hra 
biego Taftego, a były pogłoski o powołaniu hr. 
Badeniego, mieliśmy wielkie obawy. — Była to 
oczywiście kombinacya przejściowa, która trwać 
nie mogła, a człowieka znżyć musiała. Po wstrzą- 
śnieniach w łonie stronnictw parlamentarnych, ja- 
kiemi skończyła się ta próba, zwykło następować 
pewne otrzeźwienie umysłów i uspokojenie ner- 
wów; może ono pozwoli na systematyczne i sku- 
teczne działanie. „Polityka nie jest logiką , tylko 
psycholog'ą* — powiedział raz bardzo trafnie p. 
Madeyski; a hr. Badeni okazywał się zawsze by- 
strym psychologiem i psychologiczne momenta 
ludzi i stronnictw, umiał chwytać w lot we wła 
ściwym czasie. Co on zamyśla i co zrobi, tego 
nie wiemy, tylko pragniemy najusilniej, żeby mu 
się szczęśliwie wiodło; pomagać mu do tego, ma- 
my za wielki, za konieczny i nieodzowny obo- 
wiązek kraju, którego pomyślność i przyszłość od 
tego powodzenia w bardzo znacznej mierze zale- 
żeć musi i będzie. 

Z trudności i niebezpieczeństw zdajemy sobie 
sprawę dobrze, choć o nich dziś mówić zawcze- 
śnie. Jednem z widocznych już dla każdego i nie- 
zaprzeczonych jest trzech Polaków na trzech miej- 
scach głównych w rządzie państwa austryackiego. 
Ci Polacy wchodzą do rządu w najlepszej wierze 
i najszczerzej jako sładzy austryackiego Cesarza 
i państwa; do takiego stanowiska obowiązani są 
sumieniem i honorem, dotrzymają tego skrupula- 
tnie przez cały czas swoich rządów. Niemniej ich 
pochodzenie i nazwiska polskie będą kłały w oczy 
wielu, i rozpocznie się, już się poczęści rozpoczęło 
głoszenie, że w Austryi rządzą Polacy. Nie mini- 
strowie przypadkowo Polacy, ale polski żywioł. 
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dzenia raz jeszcze wobec niemieckiego cesarza, 
że pokojowe tradycye rosyjskiej zagranicznej po- 
lityki utrzymane zostaną w całej pełni. 


Później może zechce się dodawać, że rządzi pol- 
ski interes. Wyniesienie tych Polaków na tak wy- 
sokie miejsca jest bardzo zaszczytnem i dla na- 
szej narodowej miłości własnej pochlebnem ; ale ten 
Uczucie 
pewnego upokorzenia lub zazdrości może się łą- 
czyć z uczuciami i dążnościami stronnictw, sta- 
wiać nowemu rządowi trudności i zawady, przed 
opinią oskarżać rządy polskie. Cokolwiek się nie 


honor ma w sobie i niebezpieczeństwo. 


spodoba, na Polaków, na naród i kraj zwalać od 


powiedzialność, a jak się sposobność nadarzy, po- 
mścić się na nich za to wywyższenie. „Polityka jest 
psychologią“, a na ten ważny moment psychologi- 
czny my winniśmy zwracać uwagę i z oka go nie 
spuszczać, choć dziś nowy rząd zdaje się być przez 


innych przyjętym raczej życzliwie, a przynajmniej 
uprzejmie, nie niechętnie. Ale to usposobienie, 


nie być trwałem. Tem większy dla nas obowią 
zek czujnego baczenia, iżby zmiany na gorsze 
w tem usposobieniu niczem nie wywołać, ani po- 
zoru do niej nie dostarczać, ale w ogólnem po: 
stępowaniu naszem zachować ten takt i miarę, 
które dla rządów są poparciem i pomocą niemniej 
potrzebną, jak vota poselskie w Izbach. 


Prezydent ministrów hr. Badeni udał się wczo- 
raj wieczorem do Budapesztu, aby interweniować 
przy zaprzysiężeniu nowo-zamianowanych namie- 
stników Galicyi i Styryi: ks. Sanguszki i maręgr. 
Bacquehema. Prezydeat gabinetu złożyć ma także 
Cesarzowi sprawozdanie o postanowieniach osta- 
tniej rady ministrów i uzyskać cesarskie zatwier- 
dzenie dla programu rządowego, jaki zostanie we 
środę zakomunikowany Radzie państwa. Zarazem 
przedstawi się hr. Badeni członkom węgierskiego 
rządu i zapewne porozumie się z nimi co do bli- 
skich rokowań ugodowych. W Budapeszcie bawi 
także obecnie minister spraw zagranicznych hr. 
Agenor Gołuchowski. 

Rosya. Z głosów prasy rosyjskiej, odnoszących 
się do odwiedzin księcia Łobanowa w Hubertus- 
stock, wyróżnia się interesujący artykuł znanego 
organu Akademii nauk Petersb. Wiedomosti, dzien- 
pika zatem, który możę mieć pewną styczność ze 
sferami dobrze poinformowanemi. Pobyt ks. Ło- 
banowa w Hubertusstóck — pisze rosyjski dzien- 
nik — stanowi najlepszy dowód, że nieuzasadnione 
były wszystkie pogłoski, przypisujące jakieś nad- 
zwyczajne cele podróży rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych do Francyi. Książę Łobanow mógł 
wobec cesarza Wilhelma złożyć tylko nowe świa- 
dectwo, że Rosya ożywiona jest jak najbardziej 
pokojowymi zamiarami i pomimo swego związku 
z Francyą, Niemcom nietylko nie zagraża, lecz 
chce z nimi utrzymywać przyjazne stosunki. Ce- 
sarz Wilhelm i książę Hohenlohe zostali poinfor 
mowani o tem, jakiego rodzaju rokowania prze- 
prowadzał książę Łobanow z francuskimi mężami 
stanu. Głównymi przedmiotami tych rokowań były: 
sprawa ewakuacyi półwyspu Liao-tong i projekt 
oporu przeciwko angielskim intrygom w kwestyi 
armeńskiej i macedońskiej. Audyencya w Huber- 
tusstock uwidoczniła, jak możliwe i jak użyte- 
czne byłyby wspólne kroki niemieckiej i rosyj 
skiej dyplomacyi we wszystkich sprawach, w któ- 
rych nie kolidują z sobą interesa obu mocarstw. 
Książę Łobanow nie zaniedbał sposobności stwier- 
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Buda-Peszt 18 października. 
(Węgry wobec nowego gabinetu rumuńskiego). 
(O) Liberalny gabinet rumuński Dymitra Stur- 


dzy obudził tutaj pewne obawy. Wynikają one 
z niedostatecznego rozróżniania pomiędzy czyna- 


mi ministów a słowami, jakiemi się posłagiwali, 


dopóki jako przywódcy opozycyi dobijali się wła- 
dzy. Nowy prezes gabinetu Sturdza był wpływo- 
wym członkiem gabinetu Jana Braciana przed ro- 
kiem 1888. Gabinet ten wprawdzie zawarł sojusz 
z Rosyą, ale po wojnie tureckiej stanowczo się 
od niej odwrócił i zbliżył do mocarstw central- 
nych. W ostatnich latach rządów Braciana nie 


było żadnych nieporozumień pomiędzy Rumunią 


a monarchią habsburską, ani też specyalnie po 


między pierwszą a Węgrami. Owszem, stosunki 
pomiędzy Budapes:tem a Bukaresztem były nor- 
malne, nawet przyjazne. Wówczas właśnie opo- 
zycya konserwatywna oskarżała liberalny gabinet 
Braciana i Sturdzy o zbytnią uległość dla Wie- 
dnia, zachwalając ludności Rosyę, jako najszczer- 
szego opiekuna. Trzeba sobie te stosunki przy- 
pomnieć, aby nie uważać p. Sturdzy za zasadni- 
czego przeciwnika Austro-Węgier i wielbiciela 
Rosyi. 

W ostatnich latach, rozdrażniony zbyt dłagiem 
utrzymaniem się konserwatystów i junimistów u 
steru państwa, p. Sturdza niewątpliwię uciekał 
się do środków agitacyi, które, zwłaszcza w ko- 


łach madziarskich, mogły wywołać przykre uczu- 


cia. Ponieważ gabinet Catargiu-Carp utrzymywał 
najprzyjażniejsze stosunki z Wiedniem i Pesztem, 
przeto p. Sturdza stanął na czele ruchu narodo- 
wego panrumuńskiego i antymadziarskiego. De- 
klamował dobitnie przeciwko Węgrom, przymilał 
się do Rosyi. 

Mianowicie mowa, jaką jako przywódca opo- 
zycyi rumuńskiej wygłosił na publicznym meetyn- 
gu 7 października 1894 roku, który uchwalił pro- 
test przeciwko znanemu kołoswarskiemu proce- 
sowi „męczenników* rumuńskich, wywołała tutaj 
silne oburzenie. Dziś jeszcze dzienniki węgierskie 
wspominają o niej z niechęcią. P. Sturdza wów- 
czas twierdził, że kwestya narodościowa w Wę 
grzech jest „owocem faktów, niesprawiedliwych 
ustaw, naruszenia praw, barbarzyństwa i samo- 
woli Madziarów ;* zapewniał, że „w żadnym in 
oym kraju nielegalność nie panuje w takich roz- 
miarach, jak w Węgrzech,“ że „trybunały zasą- 
dzają Rumuna, mniejsza o to, czy ma słuszność 
lub nie;* dodał, że w Węgrzech „z okrucieństwem 
i brutalnością postanowiono wytępić ludność ru 
muńską,* co zaczęło się „barbarzyńską ustawą 
o ochronkach dzieci,“ (to jest sierot rumuńskich, 
przewożonych do madziarskich komitatów celem 
ich zmadziaryzowania). 

W dalszym ciągu swej filipiki p. Sturdza wśród 
grzmiących oklasków słuchaczy twierdził, że „Kró- 
lestwu rumuńskiemu zagraża obecnie większe nie- 
bezpieczeństwo od Węgier, niż kiedykolwiek gro- 
ziło ze strony Rosyi;* szeroko uzasadniał zarzut, 
że Madziarzy gorąco pragną rozprzestrzenienia 
swego państwa aż do Czarnego morza, wprost ra- 


dził „męczennikom* rumuńskim w Węgrzech, aby 
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jeżeli nawet nie jest pozornem i udanem, może 


bez skutku. 


nowy minister spraw wewnętrznych, Fleva, w prze 


mdłe i pozbawione wszelkiej energii;* 


jako gorliwy protektor ligi rumuńskiej. 


z psychologicznego i historycznego punktu widze- 


nietwa opozycyjne popisują się niechęcią do niej, 
ale przyszedłszy do władzy, mniej, lub więcej 


wyrażnie zmieniają taktykę. Ta recepta popłaca 


aż w dalekiej Anglii, gdzie w roku 1880 przy- 
wódca opozycyi Gladstone podczas wyborów naj- 
namiętniej występował przeciwko Austryi, ale 
zdobywszy większość, natychmiast przed ambasa 
dorem anustro-węgierskim tłómaczył się. To też 
p. Sturdza, skoro otrzymał nominacyę na prezesa 
gabinetu i ministra spraw zagranicznych, w Wie- 
dniu, a jak się zdaje, także tutaj, złożył dekla- 
racye, z których wynika, że nie myśli wcale zbyt 
szorstką konsekwencyą osobistą Kkompromitować 
zagranicznych stosunków Rumunii. — Zapewne 
przeczucie zmiany gabinetu sprawiło, że w ostat- 
nich czasach rumuńskie zaczepki w prasie euro- 
pejskiej osłabły, do czego z drugiej strony może 
się przyczyniła amnestya w Szegedynie. 


Zarządzenia w kierunku rozwoju 
szkół średnich. 


Lwów 18 października. 


(X) Przy załatwieniu sprawozdania Rady szkol- 
nej krajowej o stanie szkół średnich galicyjskich 
za rok 1893 i 1894, uchwalił Sejm na ostatniej 
sesyi cały szereg rezolucyj do Rządu, które o ile 
wchodzą w zakres działania Rady szkolnej kra- 
jowej, stara się ona przeprowadzać je stopniowo 
w sposób zgodny z intencyami Sejmu. 

Sejm wyraził życzenie, aby Rząd zakładając 
nowe szkoły średnie, tworzył samoistne zakłady 
przedewszystkiem z istniejących już klas równo- 
rzędnych, tam gdzie jest ich najwięcej. Na pod- 
stawie tego powstało osobne gimnazynm w Prze- 
myślu utworzone z klas równorzędnych tam ist- 
niejących. 

Sejm domagał się następnie, przeprowadzenia 
uporządkowania wewnętrznego i asanacyi bnadyn- 
ków szkolnych. W tym kierunku poczyniła Rada 
szkolna krojowa starania, o czem Świadczą budo- 
wy nowych gmachów szkoły realnej w Krakowie, 
gimnazyum w Drohobyczu; rozpoczęto zaś roko: 
wania w sprawie czterech nowych budynków 
i zarządzono liczne adaptacye w dawnych bu 
dynkach. 

Dalszą rezolucyą domagał się Sejm, aby rząd 
dołożył starań, celem zaprowadzenia nauki gi- 
mnastyki we wszystkich szkołach średnich, a prze 
dewszystkiem w większych miastach. Rada szkol 
na krajowa nie spuszcza tej sprawy z oka, a na. 
leży spodziewać się rychłego polepszenia sto- 
sanków, skoro z zakłada, otwartego w Krako 
wie, celem kształcenia kandydatów na nauczy- 
cieli giwnastyki, zaczną wychodzić ukwalifikowa- 
ne siły. 

Inne rezolacye sejmowe dotyczyły kwestyi 
podwyższenia płac nauczycieli szkół średnich 
i otworzenia im możności awansu, oraz kwestyi 
przeprowadzenia zmiany przepisów egzaminacyj- 
nych dla kandydatów stanu nauczycielskiego szkół 
średnich. Kwestye te zostały przedłożone do roz- 
strzygnięcia ministerstwu wyznań i oświecenia. 
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KRONIKA. 


Kraków 19 pażdziernika. 


— Zapiski osobiste. P. delegat Laskowski wczo- 
raj wieczór powrócił z Rymanowa. — Wiceprezydent 
Rady szkolnej Dr Bobrzyński wczoraj wieczór prze- 
jechał ze Lwowa do Wiednia. à 

— Z Akademii Umiejętności Wydział history- 
czno - filozoficzny odbędzie posiedzenie zwyczajne w po- 
niedziałek dnia 21 b. m. o godz. 6 wieczorem. Po- 
rządek dzienny: Członek Dr W. Kętrzyński: „O kro- 
nice wielkopolskiej.“ Następnie odbędzie się posie- 
dzenie ściślejsze. 

— Z Uniwersytetu. P. Jan Kornakiewicz, auskul- 
tant sądowy, rodem z Grybowa w Galicyi, otrzymał 
dzisiaj na tutejszym Uniwersytecie stopień doktora 
praw. 

— Uroczystość św. Jana Kantego w tutejszym 
kościele akademickim św. Anny rozpoczyna Bię jutro 
w niedzielę d. 20 bm. Na zakończenie aroczystości 
w przyszłą niedzielę d. 27 bm. odbędzie się proce- 
sya, w której bierze udział rektor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, senat akademicki oraz grono profesorów. 

— Wybory uzupełniające członków Rady nadzor- 
czej Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, z powodu 
zbliżającej się sesyi listopadowej tejże Rady, odbędą 
się w najbliższych dniach. I tak d. 21 bm. odbędzie 
się wybór członka Rady nadzorczej, z miasta Lwo- 
wa; na przewodniczącego zgromadzenia wyborczego 
zaprosił p. Dembowski, prezes Rady nadzorczej, p, 
Dra Zdzisława Marchwickiego, wiceprezydenta mia- 
sta Lwowa. Dnia 25 bm. o godz. 2 popołudniu od- 
będzie się wybór członka Rady nadzorczej z obwodu 
kołomyjskiego; zgromadzenie wyborcze odbędzie się 
w sali Rady powiatowej, na przewodniczącego za- 
proszony Roman Kniaż Puzyna, prezes Rady powia 
towej kołomyjskiej. Dnia 28 pażdziernika. o godz. 4 
popołudniu odbędzie się w Czerniowcach w lokalu 
Reprezentacyi wybór członka Rady nadzorczej z księ- 


się nie poddawali niesprawiedliwemu wyrokowi 
trybunału kołoszwarskiego, aby swej czynności 
nie zakopywali w więzieniach węgierskich, bo 
„praca po za więzieniem jest korzystniejszą dla 
Szczepu, rumuńskiego.“ Zakończył swą mowę radą, 
aby Rumanowie „stukali do wszystkich bram 
Earopy i prosili o sprawiedliwość dla węgierskich 
Rumunów.* Jak wiadomo, stukanie to, przynaj- 
mniej do bram redakcyj dziennikarskich, odby- 
wało się w ostatnich latach na wielką skalę i nie 


Dzienniki węgierskie przypominają dalej, że 


szłorocznych długich rozprawach parlamentarnych 
„0 kwestyi siedmiogrodzkiej,* w namiętny sposób 
oskarżał gabinet p. Catargiu o „zachowanie się 
że nowy 
minister finansów, Kantakuzen, redaktor dziennika 
Vointca, jako najczynniejszy członek ligi, pozo- 
stawał w ścisłych związkach z naczelnikami ru- 
chu panrumuńskiego w Węgrzech, brał udział 
w zjeździe hermansztadzkim w roku 1893 i przy- 
był na proces w Kołoszwarze; że nowy minister 
rolnictwa, Palladi, ostro zaczepiał gabinet Catargia 
za to, iż tenże nie pozwolił patryotycznym mow- 
com młodzieży rumuńskiej wybuchnąć demonstra- 
cyami przeciwko Węgrom. Wreszcie także nowy 
minister wojny, jenerał Budisteano, znany. jest, 


Wszystkie te reminiscencye są bardzo ciekawe 


nia, ale nie przesądzają wcale o przyszłej taktyce 
nowego gabinetu. Dokoła monarchii zawsze stron- 


cie d. 29 bm. o godz. 10 przedpołudniem w Nowym 
Sączu w sali Rady powiatowej odbędzie się wybór 
członka Rady nadzorczej z obwodu Sądeckiego ; ną 
przewodniczącego zaproszony p. Dr Gustaw Romer 
prezes Rady powiatowej Sądeckiej. Wszystkie owe 
wybory »dbędą się z powodu upłynięcia mandatu do- 
tychczasowym członkom Rady, którymi byli p. Dr 
Zdzisław Marchwicki ze Lwowa, p. Ludomir Cieński 
z obwodu Kołomyjskiego, p. Adolf Dobrzyński z ob- 
wodu Sądeckiego i p. Grzegorz Bohdanowicz z księ- 
stwa Bukowińskiego. 

— Z teatru. W poniedziałek dnia 21 b. m. przy- 
pada trzecia rocznica otwarcia teatru „miejskiego, 
W dzień ten przedstawionym będzie oddawna nie- 
grany dramat historyczny Syrokomli (Kondratowicza) 
pt.: Kasper Karliński i komedya w 1 akcie Bliziń- 
skiego: Dzika różyczka. 

— Przypominamy, iż wieczorek Tow. muzycznego 
odbędzie się w poniedziałek dnia 21 b. m. w Bali 
hotelu Saskiego. 

— Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę d. 23 b. m. o godz. 6 wieczorem w sali 
Śniadeckich Collegium novum posiedzenie zwyczajne, 
na którem Dr Ludomił Korczyński przedstawi cho- 
rych z kliniki wewnętrznej, poczem będzie mówił prof. 
Bujwid: O wynikach badania wody gruntowej okolie 
Krakowa, wykonanych w roku zeszłym przez podko- 
misyę wodociągową, a Dr Zanietowski młodszy : 
O zmianach pobudliwości nerwów w okolicy katody 
pod wpływem prądów galwanicznych i ich znaczeniu 
dla elektroterapii. aa 

— Trzeci bezpłatny odczyt „O cukrownictwie“ 
wygłosi w amfiteatrze nowodworskim w gimnazyum 
św. Anny w niedzielę dnia 20 b. m. o godz. 4 po 
południu p. Ferdynand Polzeniusz, asystent chemii 
przy szkole przemysłowej w Krakowie. 

— Przedstawienie amatorskie danem będzie ju- 
tro o godz. 7 wieczorem dla członków w lokalu To- 
warzystwa drukarzy i litografów „Ognisko,“ Program : 
1) Podczas Sejmu, fraszka sceniczna przez M. Mi- 
chniewicza; 2) Duet na dwie cytry; 3) Egzamin, 
komiczna scena ze śpiewami z operetki Zellera pt. 
Ptasznik z Tyrolu. 

— Wizytacya szkół. Wiceprezydent Rady szkol. 
nej krajowej, Dr Michał Bobrzyński, przybył dnia 15 
b. m. do Bóbrki i zwiedzał tamtejsze szkoły 5-kla= 
sowe, męską i żeńską. P. wiceprezydent przysłucbi- 
wał się egzaminowi uczniów ze wszystkich przedmio- 
tów, następnie oglądał miejsce, wybrane pod budowę 
nowego budynku dla szkoły żeńskiej, a w końcu kon- 
ferował o sprawach szkolaych z Radą szkolną okrę- 
gową, której członkowie in corpore mu się przed- 
stawili. 

Nażajutrz dnia 16 b. m. wyjechał p. wiceprezy- 
dent do miasteczka Strzeliska na otwarcie kursu rol- 
niczego przy tamtejszej szkole 3-klasowej. Kurs ten, 
założony w r. b., znalazł u ludności miejscowej, a 
przedewszystkiem u obywatelstwa powiatu, dosko- 
nałe zrozumienie jego zadania i najżyczliwsze popar- 
cie. To też liczba nezniów, zapisanych na pierwszy 
rok nauki rolniczej, po części ze Strzelisk, po części 
ze wsi najbliższych, wynosi 54. Otwarcie kursu od- 
było się uroczyście po solennem nabożeństwie, od- 
prawionem w miejscowej cerkwi przez X. proboszcza. 
Zgromadzili się w obszernej sali szkolnej: starosta 
p. Kuryłowicz, prezes Rady powiatowei p. Witold 
Niezabitowski, wiceprezes Rady szkolnej okręgowej 
p. Jan Czaykowski i wszyscy członkowie tejże Rady, 
Rada gminna, liczni obywatele ziemscy i wielu miej- 
scowych gcspodarzy, wreszcie uczniowie kursu rol- 
niczego i wszyscy nauczyciele szkoły, P. wieeprezy- 
dent powitany przez burmistrza miasteczka, skreślił 
w dłuższej przemowie zadanie kursów rolniczych. ` 
Szkuła nasza ludowa obok ogólnych swoich zadań, 
obok wychowania, opartego na gruncie religijnym, 
obok pielęgnowania wierności i przywiązania dla Mo- 
narchy i gorącej miłości kraju, powinna spełnić także 
zadanie praktyczne, a więc w małych miasteczkach 
i na wsi przysposabiać młodzież do zawodu rolni- 
czego, nauczyć ją, ażeby kochała i szanowała swój 
stan, podać jej wiadomości niezbędne , aby później 
na własnem gospodarstwie polepszała uprawę roli, 
pielęgnowała ogrodnictwo i chów bydła, i zdwajając 
dochody, choćby małego kawałka ziemi, ułatwiała 
sobie tem samem utrzymanie go w swoich rękach i 
polepszenie bytu. P. wiceprezydent zapewnił, że kursa 
rolnicze ze strony władz szkolnych będą mogły liczyć 
na najszerszą opiekę pod względem materyalnym i 
naukowym, stwierdził z radością, że kurs taki w Strze- 
liskach na sam początek tak licznych zgromadził 
uczniów i podziękował najszczerzej obywatelstwu, a 
przedewszystkiem p. prezesowi Rady powiatowej Nie- 
zabitowskiemu, za gorliwe i skuteczne poparcie my- 
śli założenia tego kursu w Strzeliskach. 

P. Niezabitowski przemówił następnie do zgroma- 
dzonych gospodarzy i uczniów, przedstawiając pierw- 
szym, jak dobrze mogą i powinny oddziałać kursa 
rolnicze na polepszenie dobrobytu ludności i utrzy - 
manie się przy ojczystym zagonie, a zachęcając dru- 
gich do gorliwej pracy. Zaznaczył też z wdzięcznem 
uznaniem, że p. wiceprezydent Rady szkolnej krajo- 


wej, przybywając osobiście na otwarcie kursu rolni- 


czego w odległem miasteczku, podniósł tem samem 
znaczenie takich kursów w oczach ludności i okazał 
najlepiej, jak wielką wagę najwyższa władza szkolna 
w kraju przywiązuje do ich założenia i pomyślnego 
rozwoju. Nastąpiły dalej przemowy uczniów i gospo- 
darzy miejscowych w języku ruskim i polskim, prze» 
mowa kierownika kursu, a piękna uroczystość zakoń: 
czyła się wzniesieniem okrzyku na cześć Cesarza 
przez inspektora okręgowego p. Łeszegę. Następnie 
zwiedzano ogród i pole, przeznaczone dla kursu rol- 
niczego, oraz nowy obszerny budynek szkolny, który 
obecnie pokryty już jest dachem, a z wiosną oddany 
zostanie na użytek szkoły i kursu. 

W czasie swego dwudniowego pobytn p. wicepre- 
zydent przyjmowany był gościnnie w domach p. sta- 
rosty Kuryłowicza, p. prezesa Rady powiatowej Nie- 
zabitowskiego i p. Jana Czaykowskiego, wiceprezesa 
Rady . szkolnej okręgowej. 
AS Dar. Cesarz ze swej prywatnej szkatuły udzie- 
lił pogorzelcom w Wyszatycach zapomogi w kwocię 
1000 złr. 

— Tadeusz Popiel, artysta-malarz, po i 
z Włoch osiadł ua io a Lwowie, EAN 

— Cholera. Stan cholery w kraja w d. 17 pa- 
żdziernika 1895 roku przedstawia Bię w sposób na» 
stępujący : 

W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach, zacho- 
rowała 1 osoba. 

W powiecie kamioneckim w Radziechowie , pozo- 
stala z doia Poznania w leczeniu 1 osoba » Za- 
chorowało 6, wyzdrowiała 1 j 
w leczeniu 4 PORE AZ: ASA. 

W powiecie sokalskim w Byszowie, pozostaje z d. 
poprzedniego 1, zachorowały 2, pozostają w leczeniu 
3 osoby. 

W powiecie tarnopolskim w Bueniowie, pozostaje 
nadal w leczeniu 1 osoba; w Ostrowie pozostaje w le- 


stwa Bukowińskiego ; na przewodniczącego zgromą. 
dzenia zaproszony p. Grzegorz Bohdanowicz. Wregz. 


f 
| 
| 
| 


czeniu nadal 1 osoba; w Tarnopolu pozostało w le- 
czeniu nadal 6 osób. 

W powiecie trembowelskim w Janowie, pozostaje 
w leczeniu nadal 1 osoba; w Małowie pozostają w le- 
czeniu nadal 3 osoby; w Ruzdwianach pozostały z d. 


szono toasty na cześć dzieci bohatera, weteranów, 
trzech sióstr miłosierdzia, uczestniczek obrony Seba- 
stopola, oraz przedstawiciela Francyi. Kilkakrotnie 
odegrano „Marsyliankę*. Otrzymano mnóstwo tele- 


zagrzebskim stadentom podać dłoń w nadziei, iż| niu pomnika, oraz po defiladzie wojsk, udali się 
błąd swój uznają, odrzucono. książęta do Fróschweiler na śniadanie u hr. Dürck- 
heima. 


ór poprzedniego 3, umarła 1, pozostają 2; w Strusowie 
na pozostały 3, umarła 1, pozostają 2; w Warwaryń- 
er. | cach pozostały z dnia poprzedniego 2 osoby, wyzdro- 
a wiała 1, pozostaje w leczeniu 1 osoba. Razem pozo- 
lo- AN stało z dnia poprzedniego 22 osób, zachorowało 9 
Dr HB osób; A RIDE 2, umarły 4, pozostaje w leczeniu 
i ANR 25 osób. 
n i — Ślub. W Jaśle w kościele parafialnym pobło- 
iĝ- ; gosławiony został dziś związek małżeński między 

; panną Jadwigą Sierądzką, córką Apolinarego i Zofii 
y A z Boratyńskich, a p. Kazimierzem Michalewskim, sy- 
0. BR nem śp. Ewarysta i Józefy z Goreckich. 8: 
e — Ankieta. Minister sprawiedliwości zwołał na 
a) 3 26 bm. do Wiednia ankietę, która ma się zająć re- 
i wizyą ustawy z roku 1873 o stowarzyszeniach za- 

a robkowych i gospodarczych. Z Polaków do ankiety 
zo powołano Dra Tadeusza Skałkowskiego i St. Szcze- 
alli panowskiego, 

H] — Uniwersytet żeński. W dniu 15 bm. dokonano 
ie S w Wiedniu z wielką uroczystością, śpiewem i prze- 
li E mówieniami aktu otwarcia „uniwersytetu żeńskiego“. 
le, i Wykłady rozpoczną się w najbliższym tygodniu. — 
o- 8 W uroczystości otwarcia, odbytej w wielkiej sali da- 
f 8 wnego ratusza, wzięło udział mnóstwo osób. Oprócz] Nabożeństwo żałobne odprawi się we wtorek d. 22 
ic 4 przedstawicieli rządu, obecnymi byli wszyscy założy- |bm. o g. 9 rano w kościele OO. Kapucynów. 
0: 4 ciele, liczne grono profesorów nowego uniwersytetu 
r: 8 żeńskiego i wiele gości, zwłaszcza pań. Uroczystość 3 
ly p rozpoczęła się wykonaniem przez chór kobiecy wie- Repertuar teatru miejskiego 
iu deńskiej akademii mo psalmu A © poeren w Krakowie. ż 
- ARSD ~ kurator Hartel wygłosił mowę powita ną. Tak profe- ak j 
|. NE sorowie jak i uczennice — wyraził się w mel mk Jia ty SS : Sapho, sztuka w 5 aktach 

x mają wielkie zadanie przed sobą: przedewszystkiem SPA) A ER $ 
p $ należy udowodnić potrzebę istnienia uniwersytetu żeń- WERE ara = AL WEZ RCS, dra 
i 0 skiego, a następnie starać się, by on zadość uczynił | at historyczny w 3 aktae . 8y f 
wymaganiom mu stawianym. Następnie prezes związku A 

1- br. Berger wygłosił mowę na temat: „Kobieta na 
J- scenie szekspirowskiej“, udowadniając, że wejście ko- 
r; aa biety na scenę oznaczało wielką zdobycz dla eman- 
i. A cypacyi kobiet. Uroczystość ta zakończoną została 
2, | | odśpiewaniem hymnu Beethovena. 
8 — Proces „fałszywego pastora*. W grudniu z. r. 

A przed sądem przysięgłych w Monachium praaprowa 
1. 55 dzony został proces przeciw hypnotyzerowi Czesła- 
5 | wowi Czyńskiemu. Przebieg procesu czytelnikom na- 
s NI szym jest znany. Czyński nawiązawszy stosunki z ba- 
i ronówną Jadwigą Zedlitz zdołał doprowadzić do tego, 
J- F iż oną zgodziła się na zawarcie z nim ślubu. Ślub 
ę A był pozorny. Czyński pozyskał bowiem we Wiedniu 
j- niejakiego Stanisława Wartalskiego, który przybył do 
y- i ` Monachium, aby przy ślubie Czyńskiego odgrywać 
|- t rolę pastora. Czyński przedstawił Wartalskiego ba- 

je ronównie jako Dra teologii Werthemanna i 8 lutego 
NB w pokoju hotelowym odbył się ślub. Rzekomy Dr 
; l Werthemann włożył na siebie strój Eni na EU ARA as. 

gkli „nowożeńcy“, znajdował się krzyż ; 

A || E WORA a miał Saneas e y ks. Zdenko Lob- Magnier. Oskarżony zaznaczył na wstępie trudne 
z 5 mowę do młodej pary, wskazując na poważny krok, Karol Thun, Jan położenie swego dziennika Evènement, i oświad- 
= jaki baronówna zamierza uczynić. Następnie zadał 1ż R ma czy sprawy kolei P ołudniowej, 
y | nowożeńcom zwykłe pytania, a gdy na takowe od- warł on układ z towarzystwem jedynie jako 
i | powiedzieli potakująco, włożył im na palce pierścionki 


nikarz i nigdy nie zaprzedawał się baronowi 
Reinachowi. 


Madryt 19 pażdziernika. Depesze z Hawanny 


z i udzielił błogosławieńswa. Jak wiadomo sąd przy- 
|- || sięgłych w Monachium skazał Czyńskiego za prze- 


Praga 19 października. Dziś przed południem 


rano, lub od 3 do 5 popołudniu. Rysunek trzy 
razy na tydzień pod kierunkiem prof. St. Ba- 
rabasza. (2324 2-2) 


b. I sekund. spitala św. Łazarza i lekarz klinik wiedeń- 
skich, powrócił po dłuższej nieobecności i ordynuje jak || 
dawniej od g. 10—12 i od 3—5; wyłącznie dla kobiet od 


2000000200000000000000000000000000 


jędrne mydło 


ze znakiem klucza jest najle- 
psze. Wszędzie do nabycia. 


przyjmuje wszelkie roboty rzeźbiarskie po bardzo 


Rozpoczęłam praktyczną 


Naukę sztuki stosowanej do przemysłu. i | | 


Lekcye trwają codziennie od godziny 10 do 1 - 


Ulica Radziwiłłowska l. 15. 
Józefowa Kotarbińska. 


Wieloletni specyalista w chorobach skórnych, wenery- | 


cznych i pęcherzowych 


Dr T. Wiayzel 


2—3. Chorym ubogim bezpłatnie od g. 9—10. — Ulica 
Szpitalna, Nr 6, I piętro. (2307 1-) 


Wskutek rozporządzenia ministeryalnego 


z 17 grudnia 1894 r. mogą być przyrządzone $ 
lekarstwa oznaczone nadal tylko nazwami, 
które uwidoczniają zawartość lub skutek. 
Ponieważ więc nazwy jak: Pigułtki 
czyszczące krew, esencya życia, 
algophon itp. mogą być zatrzymane tylko 
do końca tego roku, przeto już obecnie zmie- 
niłem dotychczasowe nazwy i nazywają się 
od dziesiątek lat jako lekki i bez boleści 
działający domowy środek rozwalniający, o- 
gólnie rozszerzone i znane J. Pserhofe= 
ra pigułki czyszczące krew odtąd 


sB. Pserhbhofera 
pigułki rozwalniające.“ 

Również dotychczasowe pod nazwą esen- 
cya życia znane krople żołądkowe otrzymują $- 
obecnie nazwę gorzkiej tynktury ż0= 
łądkowej. 

Oba te środki zawierają jednak także $ 
pod nową nazwą ściśle teżsame składniki 
jak dotychczas. 

Cena flaszeczki gorzkiej tynktury żołądko- 
wej wynosi 22 ct, pudełka z 15 sztuk J. 
Pserhofera pigułek rozwalniających 21 ct., 
zwoju z 6 pudełek 1 złr. 5 ct. 

Tylko te pigułki są prawdziwe, które na 
wierzchu każdego pudełka mają czerwony < 
podpis J. Pserhofer. (2144 3-10) 

R. Pserhofer, aptekarz zum goldenen 
Reichsapfel I Singersstrasse 15 w Wiedniu. 


Schichta 


(1943 12-16) 


Mieczysław Szatkowski 


rzeźbiarz 


przystępnych cenach. 
Ulica Dietlowska Nr 89 w Krakowie, 


Ę stępstwo przeciw publicznemu porządkowi i za sfał- | szczerze uznaje znaczenie równowartości Węgier | odbyła się w kościele „Szlacheckiego zakładu ka- | donoszą ciągle o utarczkach z małymi oddziałami 
A ; szowanie dokumentów na 3 lata więzienia. Wczoraj|dla monarchii, jak mężowie stanu węgierscy noniczek na Hradczynie uroczysta instalacya ar- powstańców; z utarczek wyszły wojska rządowe 
d A zaś odbył się przed sądem wiedeńskim proces|nznają podobne stanowisko Cyslitawii. Wielką cyksiężniczki Maryi Annuncyaty, jako ksieni tego | zwycięsko. ją 

j 4 przeciw Wartalskiemu, oskarżonemu o zbrodnię oszu- | wartość posiada okoliczność, że z góry już istnieje | zamładu, w obecności arcyks. Karola Ludwika, Kopenhaga 19 października. Na posiedze- 


stwa. Po przeprowadzonej rozprawie skazał trybunał 


skłonność sprawiedliwego uwzględnienia przy ugo-|w zastępstwie Cesarza. Namiestnik hr. Thun od | niu folkethingu oświadczył prezes ministrów Reedtz- 
Ę Wartalskiego na 8 miesięcy więzienia, obostrzonego i 


dzie interesów obu stron i pojmowania stosunku | czytał dyplom cesarski, zawierający nominacyę, | Thott, że dyskusya finansowa dowiodła, iż ugoda 


- i postem. pomiędzy Austryą i Węgrami, jako stosunku | poczem arcyksiążę przypiął ksieni orderową od- usunęła sprawy polityczne. Gabinet zajął nieza- 
Ś f — Z Warszawy. P. Gabryel Górski, znany z wy |ściśle zaprzyjaźnionych sprzymierzeńców, których znakę, a kardynał arcybiskup Schóhborn, pobło- | wisłe stanowisko wobec teraźniejszego folkethingu, 
t h stępów na naszej scenie podczas sezonu operowego, | materyalne dobro całemu państwu korzyść przy | gosławił pierścień, pastorał ksieni i kapelusz ksią- | którego większość jest zresztą skłonna do ukła- 
„== a] barytonista, występuje obecnie z powodzeniem w ope-|nosi. Krótkie spotkanie wzbudzi i umocni uczucie żęcy. Po Te Deum, udała się ksieni do zakładu. | dów. Program gabinetu jest zawarty w jego przed- 


rze warszawskiej. Dzienniki warszawskie odzywają 
się z wielkiemi pochwałami o pięknym głosie, tempe- 
ramencie artystycznym i ożywionej grze scenicznej 


zupełnego wzajemnego zaufania. Praga 19 października. Prager Ztg donosi, 


łożeniach. Prawica landthingu wybrała b. prezesa 
Wiedeń 19 października. Watykański kore-|że od Nowego roku, obok Prager Ztg, wychodzą- 


gabinetu Estrupa członkiem zarządu stronnictwa, 


hmn 
Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 


Hotel Europejski 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
uiem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczyniś. 


Pokoje od S© ct. począwszy. 


własny zarząd (75 233-) 


(we Lwowie — Plac Maryacki) 


Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


spondent Polit. Corresp. potwierdza, iż sekretarz |cej w języku niemieckim, będzie wychodził organ|aby go módz zamianować prezydentem. 
8 j śpiewaka, który i u nas cieszył się sympatyą. armeńskiego komitetu w Londynie p- Atkin sta | urzędowy w języku czeskim. : i Petersburg 91 pażdziernika. Tutejsze banki 
h W koncercie warszawskiego Tow. muzycznego, jaki | rał się o audyencyę u Ojca św., chcąc prosić go] BBuda-Peszt 19 pażdziernika. Prezydent mi- | prywatne postanowiły przyjmować wkłady na ra- 
E i się odbył 16 bm. w Warszawie, wzięła udział panna |o interwencyę na rzecz Armeńczyków. Papież nie | nistrów hr. Badeni przyjechał tu w towarzystwie chunek bieżący oraz wszystkie wpłaty w złocie 
5 | Celina Wędrychowska, uczennica Szlecera, Za- | przyjął jednak p. Atkina i ograniczył się do te | radcy ministeryalnego Fraydenegga i odwiedził]i kwitach depozytowych według kursu, ustanowio- 
j | rzyckiego a ostatnio Leszetyckiego. Sprawozdawey | go , że polecił mu przez kardynała sekretarza sta | węgierskiego prezydenta ministrów. , ,|nego przez bank państwa. 
i | muzyczni dzienników tamecznych, wyrażają się nad-|nu Rampolię oświadczyć, iż żywi prawdziwe sym- Buda-Peszt 19 pażdziernika. W komisyi L 
2 | zwyczaj pochlebnie o talencie pianistki, podnosząc|patye dla armeńskiego narodu. W kołach waty- | finansowej odpowiadał minister handlu 
a IE w jej grze wielką poprawność frazowania, wyborną | kańskich zaznaczają, że ze względu na drażliwy rozmaite pytania. (o się tyczy przygo 
i p technikę obok uczucia i temperamentu. — Młoda ar |charakter sprawy armeńskiej jest rzeczą z góry | nego i handlowego traktatu Izby han 
a A tystka doznała nader serdecznego przyjęcia ze strony | wykluczoną, aby Papież mógł się dać skłonić do | wezwane w swoim czasie do wyrażenia opinii. 
6 i publiczności i na ogólne żądanie wykonała dodatkowo | jakiejkolwiek akcyi w tym kierunku. ż Na zapytanie Falka w sprawie podwyższenia o- 
i || mazurka Zarzyckiego. Korespondent występuje dalej przeciwko pono- 


płat od notowań na giełdzie odpowiedział mini- 
wnie rozszerzanym pogłoskom o grożnym stanie |ster, że wie o podwyższeniu tych opłat i że je 
zdrowia Papieża. Stan zdrowia Ojca św. jest tak | zatwierdził. Dep. Pasmandy zapytuje, czy pr 
zadowalniający jak tylko tego oczekiwać można |jest, że na budynku pocztowym w Zagrzebiu nie powodu. 
wobec jego późnego wieku. Leon XIII zupełnie wywieszono chorągwi węgierskiej i prosi ministra, iśonstantymopol 19 października, Sułtan 
regularnie oddaje się zwykłym zajęciom, udziela | aby zarządził w tej mierze śledztwo. Minister od- | udzielił wczoraj audyencyi prywatnej ambasadorowi 
jak zazwyczaj wiele audyencyj, a ostatniej go- powiedział, że zasięgnie w tej sprawie informacyi. | rosyjskiemu, Nelidowowi. 
boty przewodniczył półtrzeciej godziny obradom | Na zapytanie deputowanych Nemenyi'ego i Ho Kair 19 października. Łódź, przewożąca 60 
komisyi kardynałów dla kościołów oryentalnych. ranszkego odpowiedział minister, że według zna- | osób, zetknęła się ze statkiem parowym, przyczem 
Przyjęcie w Watykanie bawiącego w Rzymie|aych mu dotychczas sprawozdań, dochody węgier- | utonęło 50 osób. 
wielkiego księcia Konstantego i jego małżonki na |skich kolei państwowych zgodne są z prelimina- | sznusxasu A 
stąpić ma niebawem. rzem, natomiast wydatki będą wyższe o 2/, mi 
Wiedeń 19 pażziernika. Fremdenblatt oma-|liona od preliminowanych. 
wia zmianę gabinetu w Rumunii, wyraża żal z po-| Amcona 19 października. Onegdajszej nocy 
wodu ustąpienia konserwatywno-junimistycznego | padło ofiarą burzy około 12 łodzi rybackich. Za- 
gabinetu, który umiał utrzymać i wzmocnić jak | łogi zostały po większej części uratowane, zacho- 
najlepsze stosunki z monarchią austro węgierską. | dzi jednak przypuszczenie, iż mimo to zginęło o- 
Następnie zwraca uwagę na ekonomiczny rozwój | koło 12 ludzi. Burza trwa dalej, Inne jeszcze ło- 
Rumunii i ustalenie tamtejszych stosunków, do |dzie rybackie znajdują się w niebezpieczeństwie. 


| — Marcelina Kochańska, której koncert odbył 
ł | się onegdaj w salach redutowych w Warszawie, 
a | o mało co nie uległa nieszczęśliwemu wypadkowi. 
| | Gdy śpiewaczka schodziła z estrady, spadła z gale- 
È | ryi ciężka lornetka; różnica paru sekund stanowiła 
; zatem o przypadku, mogącym mieć dla artystki gro 
5 i źne następstwa, Poczas koncertu zaniepokojoną też zo- 
5 i stała publiczność łoskotem, dochodzącym z sali 
a i Wielkiego teatru; powstał nawet chwilowy popłoch, 
b JB który jednak wkrótce przerwany został wyjaśnieniem 
in powodu hałasu. Przekonano się, iż w sali teatru 
4 Wielkiego spadło zwierciadło, które uderzyło o drzwi, 
| łączące salę teatru z salami redutowemi. 
SE | — Nowy bank w Rosyi. Graźdanin donosi, iż 
A banki brnkselskie „Caisse Commerciale* i „Crédit 
ł Liégeois“ w połączeniu z innemi instytucyami bel 
ą 
) 


Ud Administracyi „Czasu! 


Na zakład Brata Alberta złożono pod lit. K. S. 
2 złr, 


gijskiemi, paryskiemi i petersburskiemi zakładają 
„Banque industriele de Russie*, którego ogniskiem 


stanie się prawdopodobnie Charków. Cyfra kapitału 


konane pod egidą tej polityki, za co bez wątpie-| Avellino 19 października. Wskutek cyklonu | (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) Za 100 rubli sr. . . 130 — | 181 — 
WŚ zakładowego nie została jeszcze ustanowiona, sądzą | nia należy się uznanie samemu królowi, którego | zalane zostały „onegdaj wieczorem niżej położone a aN marak Se a © s FA 
W jednak, że będzie ona wynosiła 15—25 milionów |rozum polityczny, charakter oraz powaga w kraju | części miasta i zawaliło się wiele domów. Ró- r rtm EWA 
32 franków. i a: oj? EED a OE I SM > wnież NARA A piii szkody, Marya Wędrychowska 
— Sebastopol 18 października. Wczoraj o g. spokoju, porządku i stałości na półwyspie Bałkań- szczególniej w bydle. udzi nikt nie zginął. ; ER 1 k 
i 2rana EE się w Sebastopolu uroczystość od-|skim. — Obecny minister spraw zagranicznych| Berlin 19 października, Jak donosi Reichs. dyplomowana nauczycielka RBPRU Konser- Baka P ARTAR ERTE i 
4 słonięcia pomnika admirała Korniłowa, w obecności | Sturdza odgrywał ważną rolę w liberalaym gabi | anzeiger, nadał cesarz prof. Ernestowi Curtiusowi | Watoryum war szawskiego, uczennica pr ofe- p TS "Pe pote 
r 3 armii i marynarki, głównego komendanta portu, ad-| necie pod przewodnictwem Bratiana i przyczynił | charakter rzeczywistego tajnego radcy z dodat- sora Horbowskiego, (2310 1-) EN | iee es 
mirała Kopytowa, admirała Pereletyna, córki, syna, | się przez to znacznie do ustalenia przyjaznych | kiem tytułu „Ekscellencyi*, osiadłszy stale w Krakowie, udziela lekcyj. w do- | ż $ Papier.opod.. |100 80 lobank ;. ...|147 — 
A dwóch wnuczek, przedstawiciela Francyi, weteranów | stosunków między Anstro-Węgrami a Rumunią.| Berlim 19 października. Deputowany do par-| mach prywatnych i na pensyach pod przystępnymi EH du, ca" [10065 |Union. ....... |851 — 
- kampanii krymskiej, uczestników walki z dnia 17-go| Jako przywódca opozycyi jednak odzywał się|lamentu, Horn, skazany został za obrazę maje- warunkami. — Mieszka przy ulicy Karmelickiej | * 8 a ra AC M 39 rdze TERS 167 23 
4 palllajernika 1853 r., w którym rozpoczęło się bom- | Sturdza o naszej monarchii w ten sposób i roz-|statu na dziesięciomiesięczne więzienie i został l. 20, II piętro u p. Krzyżanowskiej. Akeyo ban. austr.-w. 1060 P kol Kar, Lud, 831 s 
y bardowanie Sebastopola, przedstawicieli miasta iar wijał takie poglady, które w opinii publicznej u| natychmiast uwięziony. ; R OE PAW żę NSE E kobi kredytowa . |400 50 a 5 lwowakóć 
mów publiczności. Po nabożeństwach, odprawionych|nas z żywem spotka y się niezadowoleniem, a te] Strassburg 19 października. Cesarz nadał EF ONdYM e » s a o o » [1% 10 GKQNMICW. |BLL = 
AE na baiytnie Korniłowskim i na kurhanie Małachow- ENA "złowił w porozumieniu z partyą |sekretarzowi stanu Puttkammerowi order korony oz OREGANO RONA dA AE kas 2 eeo iaa pan Eibetnii połudn. . n ar 
i A skim oraz po odczytaniu cesarskiego rozkaz o od- liberalną, znajdowały się w jaskrawej sprzeczno-|I klasy i miąnował podsekretarza Schranta rze- 55 ea Sb F ARA 33 r kO za- | žari.. t| ES 821| Nordbahn ..... Ee 
4 słonięciu pomnika, spadła zasłona. W tej chwili roz-| ści z temi, jakie popierał jako minister, Chcąc |czywistym tajnym radcą, z dodatkiem tytułu „Eks- valas, A Ee cole REM dy przyrząd |”, Bonta wag. kos. | 98 90 |Btantsbakn |... 1395 75 
j legła się salwa wieeadmiralska dana z dział artyleryi | zatem zaufanie i sympatyę na nowo uzyskać, bę- |cellencyi*, 3 e » p 507 U 


3 ; : ; i : do ogrzewania musi być zastosowany do potrzeby. | ` 
dzie musiał dowieść, że myśli dalej iść w kie: ; Wosnaca tego eaii ków GÓ a Deea, paliwo 
ranku polityki zagranicznej Bratiana, która się| w l f trwające peryodycznie lub przez cały dzień i t. p. 
właściwie bardzo mało różni od polityki ustępu: |s Wyjaśnień w tym względzie zasiągnąć można 
JRR UE akip ; w cenniku firmy Rudolf Geburth, c.k. na- 
F = Bi za 19 października. Przybył tu mi- dwornego maszynisty w Wiedniu, VII Kaiserstras- 
aister DIIDSKI, se 71 — wysyłka darmo i opłatnie. 
63) 


Mr J. Syrop 
b. lekarz Kliniki dentyst. w Berlinie 


otworzył Zakład dentystyczny w Krakowie, ulica 
Grodzka 1l. 20. (2250 3-3) 


i floty czarnomorskiej, rozstawionej w półkole przed 

; | kurhanem Małachowskim. Z kolei odbyło się poświę- 

j cenie pomnika i nabożeństwo żałobne. Wojska prze- 

I szły marszem ceremonialnym przed pomnikiem; na 

> i czele kroczyli weterani sebastopolscy. — Następnie 

|| uczestnicy uroczystości udali się do Muzeum obrony 

- Sebastopola, gdzie dozonano poświęcenia. O godz. 3 

08 w klubie marynarki odbyło się śniadanie, do którego 
EJ zasiadło przeszło 400 osób. 

d Wieczorem odbyło się galowe przedstawienie w te- 

i | atrze; grała trupa małoruska; gościem honorowym 

l i na tem przedstawieniu był przedstawiciel Francyi, 

l attachć wojskowy, Moulin. W czasie śniadania wne- 


| Wszelkie papiery wartościowe, 
| | banknoty zayraniośne i monety kupuje i K 
sprzedaje pęd nójkorzystzicjoemi worusksmi 


«GS 


Polecając się łaskawym względom Szanownych Pań, 
aby raczyły zaszczycać mnie swem zaufaniem, ręczy za 
staranne i punktualne wykończenie powierzonej mnie 


Z 


uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i matka staruszka po zmarłym 
nagle ś. p. Stanisławie Wojnarskim, dyetaryuszu 
Magistratu, który pozostawił swoją rodzinę w naj- 


Łaskawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny 
przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze krajowym 
w Krakowie przy ulicy św. Anny. 


KD r r OR 


1 
„OBY Pr. WYG. o- [26 45 [Akaya tytoniowy . 


Usposobienie giełdy; stałe. 
BMerlim 19 października, 


Banknoty auatr.. . 
rótki Wiedeń . , 
Banknoty rom. . o. 
%rótka Warszawa. |219 93 | Ultimo Ruble . 


Usposobienie giełdy : stałe. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


a Krakowie, Rynek, L. 30. _ 
Banku hipotecznego ma ionis 1 równy tion sy 


Suknie, Futra i Okrycia 
przyjmuje do roboty 
Aniela Stabrawówna 


w Bochni 
ulica św. Marka, L. 54, 


roboty. 


0 litość i materyalną pomoc! 


większej nędzy, 


: Kurs krakowski. 
Kraków 19 pażdziernika, 
płacą ; żądają : 


a a Słotali80 90 |Alpim „...-... 


śurgekie . . | 75 — |fiohbię, ... 


169 90 [41%, Listy polskie | 68 15 
169 76 R RA sa j 89 12- 


222 2) |Ako. austr, kred. . [250 80: 
222 — 


Micha? Chylóńsk. 


ben dpliczenia prewinyć, 


laka E SE NT S S 0 20230 sa 1 


CZAS z Niedzieli 20 Października 1895, 


Zeszłoroczne 
Herbaty były z powodu nadmiernych 
deszczów w Chinach po naj 
większej części nie bardzo do 
bre, tylko 
Herbaty pochodzące z niektórych pro- 
wincyj, a które trzeba było 
wypoznawać, były lepsze. — 
Z powodu, iż opadły w cenie, 
zaopatrzyły się domy w Ham- 
burgu i Bremie w złe gatunki 
Herbat i starają się je teraz pozbywać, 
a tym sposobem konsumuje Pu- 
bliczność bezwonną, a co wa- 
Żniejszą niepożywną 
Hierbate nie posiadającą bowiem tej 
ilości THEIINY i tych części 
białkowych, jak je posiadać 
powinna. 5 
Natomiast tegoroczny pierw- 
szy sprzęt wydał 
Herbaty bardzo dobre, aromatyczne i 
obfite w części extraktywne. — 
Ziaopatruję się z pierwszej ręki, 
zapotrzebowując od roku. do 
roku zawsze większe ilości 
Herbat, a przez ten znaczny zbyt, je- 
stem w możności podać Sza: 
nownej Publiczności, która żą- 
da mojej 
Herbaty z Miączką 


Zarazem polecamy nasz najświeższy 


inne kołnierze. 
C. k. austr. patent Nr. 66.666. Amgielski patent Nr. 


Hról. węgier. patent Nr. 13799. 


Jedyna, niezawodna a (2000-13-) 


Trucizma ma myszy i SZCZUR 


przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu 
,używane. Działa trująco tylko na gryzonie 
(glires), jak szczur, mysz, królik itp. 
Dla ludzi, jakoteż zwierząt domowych, jak 
pies, kot, drób itp. mieszuodliwa. 
Preparat mój jest w stanie suchym, spro- 
szkowanym, nie podlega zepsuciu, zastosowa- 
nie jego proste, skutek zdumiewający. 
syłki w puszkach, opatrzonych sposobem 
użycia, po 30, 60 cnt. i1 złr., pocztą o 10 ct. 


Towarzystwo dla kredytu hipotecznego 


I osobistego 
w Krakowie (ui. Gotebia L. 24) 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ogramiczoną poręką, 
udziela Członkom swoim kredytu przez eskontowanie weksli , tudzież za zastawem 
komisowym i za ubezpieczeniem hipotecznem. Pielęgnuje specyalnie dział 
kredytu hipotecznego krótkoterminowego, zajmując sie finan- 


(2210-2-) 


(MONOPOL) 


g ; £ ką s > $ więcej, uskutecznia odwrotnie za pobraniem 
sowaniem pożyczek hipotecznych, regulowaniem hipoteki, mie- Skład i laboratoryum przetworów chemicznych 
doskonałe ich p| ruchomości Członków, dla uwoinienia od wierzycieli prywat- Jana Michnika 
Hierbaty po ROEE cenach i nych lub w wypadkach działów spadkowych itp.; „podejmuje a A BOCHNI. 
konkurencyjnych. się parcelacyi nieruchomości na rachunek Członków, udziela : 


1 kilo trucizny do tępienia myszy domo» 

wych i polnych, z odmiennym jak na 

szczury sposobem nyela Eir, 2—, 4% kilo 
złr. 7:50. 


Skłądy w Krakowie: Reim i Friedrich A—B, J. Hanak i Spół. drog., Fr. Zopoth i Spół. 
drog., apteki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski; 
w Baranowie H. Kijas; w Bochni A. Weiss; w Brzesku W. Janoszek; w Dąbrowie W. Heine; 
w Dębicy H. Zauderer; w Dobczycach Ks. Mikucki; w Gorlicach Tarczyński drog.; w Kańczudze 
St. Tokarzewski; w Krynicy H. Nitribitt; we Lwowie Włodek i Krajewski; w Medenicy H. Kikie- 
wiez; w Niepołomicach M. Reichenberg; w Rawie ruskiej Groblewski; w Skawinie S. Mroczkow- 
ski; w Sokalu H. Wohl; w Suchy K. Czernicki; w Tarnowie M. Adler, J. Niesiołowski; w Warężu 
K. Wojda; w Zakliczynie K. Tarczyński; w <ywcu W. Graff. 


Pierwszy wagon tegorocznych 

Herbat już nadszedł, a jeżeli Szano- 
wne P. T. Grospodynie umieję- 
tnie i dobrą wodą zaparzać 
będą, to 

Herbaty, które mój Magazyn wydaje, 
okażą się jako doskonałe we 
filiżance. 
Zapoznawam dotychczas w za- 
wodzie handlowym, iż 

Herbata staje się przedmiotem konsum- 
cyjnym ogółu ludności, a nie 
jest, jak to dawniej bywało, 
napojem luksusowym. — Przez 

dostarczanie 

Herbat dobrych, a tanich, czyniąc ją 
przystępną dla każdego, roz- 
powszechnia się ją zawsze wię- 
cej. — Od lat 35 kierując się 
temi zasadami, przychodzę do 
tego przekenania, że tak świat 
handlowy jakoteż Szan. Publi- 
czność nabywa u mnie zawsze 
więcej 

Hierbaty, gdyż zawsze jednostajnie do- 


kredytu budowlanego itd. itd. 


Towarzystwo przyjmuje takze i oprocentowuje pieniądze jako 
wkładki i na rachunek bieżący. 


Godziny biurowe od 10ej do lej przed południem. 


(1499 9-14) 


Sklad lamp 
i pająków 
c. i k. uprzyw. 
fabryki 


Od dawna ; 


Ei 


aS NPOTHEKE z słynne 
U A v 


= Admonckie í 


DAC 


6 Likiery š 
S W 
KV 


ze Stiftsapotheke opactwa Benedyktynów. 


w Admont w Styry i. 


Likier ziołowy butelka złr. 125, Doppel-Kiimmel but. złr. 1:25, tatarakówka. but. złr. 1:25, cytry- 
nówka but. złr. 1:25, waniliówka but. złr. 1:25, delikatny likier kawowy. but. 1:50. Tylko prawdziwe 
do nabycia w Wiedniu, KE. Stefanspiatz $, alte k. k. Feldapotheke, tudzież wprost z Stifts- 
apotheke w Admont. Przy zakupnie najmniej 3 butelek opłatne opakowanie i porto. (1994 6-15) 


Kraków, 
Rynek L. 12, 


poleca swoje wyroby 


ACAENA 
bre a tanie gatunki dostarczam. .» ibar berms ; 

Ceny są następujące: | NAFTE niewybuchowa. £ | pastylki 
Herbata czarna . . . złr. 2— za da kilo A NARC NARETER PARZE | Sagrada 
Herbata „ - Melange . , A y Ja ». GE RSKOGA AKA PW udka OŚ. JO OMA POŚK AA z czokoladową powłoką, przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbowane i powsze- 
Herbata „ Nenchao . „ 2:80 , h n» J. P. (1905-16-57) chnie polecane, jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
Herbata „ _ Victoria . „ 3:20 , da a .P. (1905-16- środek przeczyszczający. 
Herbata familijna wyborna „ 340 , po» Dostać można prawie w każdej aptece. — Na znak prawdziwości opaska zamykająca pudełko 
Herbata Lian Sin . . . . , 340 „ fa n ma na sobie nazwisko „„HBarber** i znak ochronny. — Cena dużego pudełka 1 złr. 20 ct., 
Herbata „ Pin Melange „ 4— , 2 n próbnego pudełka 35 ct. — Jedyne miejsce wyrobu i główny skład: Apteka zum heil. 
Herbata Pin KUYSCheW OZ 0, OZ WAWA Geist w Wiedniu, F., Operngasse Nr. AG. (1662 62 ; 
Herbata Aromatik . . . . „ 6— „Y, 
Herbata okruchy złr. 1:40, 1:60, 2— p Y% , z 
Herbata gospodarska . p Are OEM) 5 WZA 


Proszę wszędzie żądać 
Herbaty z Rączką, a gdzie niema, 
zamówić listownie z Magazynu 
Herbat Juliusza Grossego w Krakowie 
Rynek, Pałac Spiski. 
We Lwowie skład w handlu Wła- 
dysława Bażanta, ulica Halicka. 


Preblauska woda szczawiowa 


najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych nieżytach, szeze- 
gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie pęcherza, tworzeniu kamienia w pe: 
cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swych składników i dobrego smaku zarą- 
zem najlepszy dyetetyczny i odświeżający napój. E"rebilauer Brunnenverwaltunę im 
Preblau, Post St. Leonhard, Kiirnthen. (271 24 26) 


z tak zwaną Aluminiową powłoką najlepszy gatunek, prze- 
dewszystkiem trwałe, nadają się dla każdej ręki. 


Na końcach oznaczone literami EF., F. i M, 


CARL KUHN « Co. 


E.. Stephansplatz 6, Wiedeń. 
Istnieje od 1843 roku. 


Najlepsze 


FABRYKA MASZYN 


MAKSA 


w WIEDNIU, Hernalser Haupstrasse Nr. 150. 


Specyalny wyrób 
Pit do rzmięci=a di r z e w a 
i wszelkiego rodzaju 


MASZYN DO OBRABIANIA DRZEWA 
jakoteż 2255-2 52 
maszyna do wyrobu marzedzri. 


Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. 


(1587-4-6) 
prane] 


i najtańsze 


harmonijki 


tylko we fabryce harmonijek p. f. 


©. Lederhofer w PRADZE, 
Brenntegasse Nr. 23. 
(2081-4 ) 


Cenniki darmo. 
1892 
WLASNEGO 
CHOWU 


dostaroza od 56 litrów wrwyś, białe 
po 24 cont., onerwone po 96 oent. 2 


GŁÓWNY R SKŁAD 


prawdziwych rosyjskich 


Kaloszy i Obuwia do śniegu 
w Weteieburca i Rydze 


> RESCRONSRN 


Wien, l., Rothenthurmstrasse 4, 
Odprzedającym wysoki rabat. 
Cenniki darmo. (2254-3-12) 


(2159-56 65) 


s tego 2 litry opłat: za aniem 96 
Benedykt Morti, właści dóbr, 
Golitøch przy Gonobits, Btyryi, 


$ OSTRZEŻENIE. ś$ż 


Niektórzy spekulanci sprzedają mase pod rozmaitemi nazwiskami jako „Exsic= 


niu „Exsiccatora.* Ządać rachunków z herbem państwa i znakiem fabrycznym, 
bo inaczej można się narazić na straty. 


NAJLEPSZEM 


Pierwsza wiedeńska 


MĄCZKA POŻYWCZA jędrnem m dłem x H | DB € <5 H UC U AA EE GB ER 
dla dzieci | y ( 4,2 NISZCZY RAZ NA ZAWSZE GRZYBEK DRZEWNY I USUWA WILGOĆ. 
IZ Š Ś / i C, s 100.000 świadectw. Broszury bezpłatnie. (1484-33-) 
firmy W. Giiacomeili 4% © i ; 
w WIEDNIU, Fünfhaus, Robert 47 Kantor: Wiedeń, IV., Hiaupstrasse L. 36. 


Hamerlinggasse 1, Sprzedaż we Lwowie u pana Hubnera, w Krakowie u pana Fr. Lenerta. 


jest f ” zalety: 


mydło 


wyschnięte, znakomicie 
czyści, bardzo oszczędne 

ze znakiem klucza. dliwe. 
Skład w Krakowie mają: J. F. Fischer, Reim i Friedrich, K. Wenzel, 


w używaniu. 
(1944-5 8) 


GRĘ” Pore- 
Jan Nagel, Roman Drobner, Jan ‘Eker, J. Kempler. 


Zastępuje machiny parowe. 


OTTO NOWY MOTORI 


patentami ochronny. Se 
Ruch zapomocą gazu węglowego, olejnego, wodnego, 
generator, benzyny, nafty. — Bardzo korzystna siła 
ruchu dla małego i wielkiego przemysłu, tudzież dla 
elektrycznych zakładów. — Żadne niebezpieczeńsiwo 
wybuchu, żadne urządzenie kotłów, żaden dym ani 
obsługa, zawsze gotowy do ruchu, cicho pracujący, 

BG" o sile 1 do 20) koni. -qę4 
Przeszło 42.000 motorów o sile 170.000 koni w ruchu. 
Otto motor naftowy i Otto motor benzy- 
mowy od 1 do 60 koni. Najwygodniejsza i najprak- 
> tyczniejsza siła ruchu dla małego przemysłu w miej- 
scach bez zakładu gazowego i dla gospod. rolnego. 


FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH (1572 5-) 
LANGEN & WOLE w Wiednia, X., Laxenburgerstrasse 53. 


Odznaczona 
złotym medalem 
mequa1ed *4qSOFM 

Ą I '80M-'a98nt 


Przez najpierwsze lekarskie powagi 

i prawie wszystkich lekarzy uznana jako 

znakomity środek odżywczy i zastąpie- 

nie mleka matczynego, używane w wielu 

ochronkach i szpitalach dla dzieci z naj- 

lepszym skutkiem, zasługuje ną wypró- 
bowanie przez każdą matkę. 

Do pca niemal we wszytkich apte- 

kach i składach aptecznych mała puszka 

45 ct., wielka puszka 80 ct. (1139-14-18) 


REPE EPIN ATY O a toT 


czystości a 
dla bielizny i 


czone co do 


M. Joss & Löwenstein 
fabryka bielizny w Pradze, VII., 


j agę kupującej publiczności na tę okoliczność, ażeby przy zakupnie kołnierzy, mankietów i koszul, żądała zawsze tylko ich 
le ocana ziakień (LWA). Nasz wyrób jest do nabycia tylko w pierwszorzędnych handlach towarów modnych dla mężczyzn 
i płócien w kraju i zagranicą, a u nas nie odbywa się Żadma częsciowa sprzedaż. 


PATKENFCOWANY KOŁNIERZ WYKLADANY, 


łączący w sobie tyle zalet, że wszystkie osoby, szczególniej otyli panowie, nie bedą używali żadnych innych kołnierzy, jeżeli go raz mieli w użyciu. 


i”atemtowvwamy Icołmiexrmz wwy lałzacł amy 


nadaje się do każdej, nawet żle leżącej koszuli, prasuje się łatwo, zachowuje zawsze swój pierwotny kształt, a z powodu gładkiej powierzchni, jest znacznie trwalszy, niż wszelkie 


D. R. &. MI. Nr. 19.352, 


cator“ — ostrzegam P. T. kupujących, by się mieli na baczności przy nabywa: | 


(1426-11-) 
19.900. 


Już rozpoczęłam udzielać (2197-6-20) 


lekeye tańców 


we własnem mieszkaniu, wszelkich pensyonatach 
i domach prywatnych. — Zapisy przyjmuję od 


Nr. 55 przy ulicy Floryańskiej, Isze pietro. 
Miarolina z Szygowskich Witkay. 


Institutrice anglaise 


j|dósire place. Français parfait. — Adresse 


et renseignements chez M. Dziewicki, 
21, Szpitalna, Cracovie. (2247-2) 


Zmiana lokalu. 


Biuro nauczycielskie 
Henryki Teisseyere 
dawniej ś. p. Anieli Dembowskiej, 


przeniesione zostało na ulicę Ko= 
iejową pod Nr. 4, parter, 
róg ulicy Lubicz. (2205 8-9) 


Kamienica 


jest każdego czasu do sprzedania. —- 
Bliższa wiadomość na miejscu. (2321-2-3) 


Są do sprzedania: 
klacz gmiada ujeżdżona pod wierzch, 
koń szpakowaty i ogier skaro- 
gniady używany do zaprzęgu, iam= 
dau kareta i Samie. Można oglądać 
od godz. 12 do 3 w Dębnikach L. 15 
nad Wisłą pod Krakowem, willa p. Roż- 
nowskiego. - (2288-3 3) 
aaa 


Max Mangel w Zakopanem 


poleca peleryny białe ze 

sukna góralskiego jako- 

też sukna góraiskie po 

cenach umiarkowanych. 
-4-4) 


Przez wynalazcę prof. Dra Meidingera 
wyłącznie upoważniona fabryka 


PIECÓW MEIDINGEROWSKICH 


Ki. WEM, c. iK, nadw, dostawca 
w Wiedniu- : w Wiedniu, 
Döbling. K ohlmarkt 7, 


w Budapeszcie, Pradze. 


Patenta we wszystkich państwach. 
Pierw. nagrodami odznaczona na wszyst. wystawach. 


Kkajlep. regulacyjne i wentyl. 
piece do mapełmiamia. 


Dla mieszkań, szkół, biur it d. cał- 
kiem skromne i gustowne. Dowolna 
długość palenia przy opalaniu kok- 
sem, do 24 godzin trwa paliwo przy 
opalaniu wẹglami kamiennemi. 
Przeszło 45.000 pieców w użyciu. 


Kominki trawiące dym. 
Kominy zostają bez dymu. Nieograniczony, czas 
trwania palenia. Stosowne na każde paliwo. 
Piece Vieidingerowskie. 
Ostrzegamy przed a a R a 
naśladowaniami 
powołują: się na 
nasz znak ochron- 
ny lany w środku 
drzwi od pieca: 


Kaloryfery trawiące dym. 
Centralmeopalania wszel. systemów 
Suszarmie (1726-10-) 


na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze. 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie. 


Najlepsze czernidło w świecie! | 


FERNOLENDTA 
CZERNIDŁO NA OBUWIE. 


53 C. -($ uprz. 


Fabryka założ. 
1832 r. 
w Wiedniu. 


Kto chce zachować 
) swoje obuwie lśnią- 
co czarne, świecące 
i trwałe — niechaj 
kupuje tylko 
Fernolendta 


częrnidło na obuwie 
Wszędzie 
do nabycia. 


|| Z powodu naśladowań — należy dokładnie 
ij aważać na moją firmę (1562-43 52) 


| BF" St Kernolendt! TEE 
Booo 


godz. ilej do lej i od 3ej do 6ej w domu pod 


AE: i Codziennie rozsyłka pocztowa przez główny skład 
3 . aptekę obwodową w Korneuburgu. 


Wowość Cheviot melé 


E Angielski szewiot 
i Irlandzki szewiot 


Szewiot uni 


NAJŚWIEŻSZE NOWOŚCI 


Pom i ANNA CNEA pory 18959 


E Iaute Nouveauté coloré 


Szewiot uni we wszelkich barwach 


Jedwabne materye w ślicznych deseniach i ca SM: i 
Nouveau:é rayé Taffetas . . . . ; 


CZAS z Niedzieli 20 Paździenika 1895. 


; ROSES 26 SCT 120 cm. szer. metr 65, 80 ct. 
JESZ czysta wełna, 95 „ $ złr. 1.05 

SRB ŻOR | DS GSP EO JOY RA REZ > AŁ00Z55 3 > „ 115 
7 t2] 120 3-5 n 7 22) É. 35 

+ :3120 1.20 


czysta wełna 120 cm. szer. metr A 1. 55, Í. z5, 1.95 


Szewiot Diagonal uni ; ; czysta wełna 120 cm. szer. metr.  złr. 1.70 
|" Szewiet Crópe anglais SĘ ; A  xA206 5 „ 1.85 
„| KK ammgarn cordonnć 33: : > > FADOSSOG8 1 „ 2.20 
E Crêpe Tricoiette. . . Ś BIOS OO RA „ 210 
; Cheviot anglais dessine RETE REED ES UEŃŁ CEE A RSW SBE 5 „ 2.40 
n| Haute Nouveauté Persienne dessinć . . . . . . . . . «. . . . . A O DAZORRSSA 5 „ 2.45 
F Welourette pointu en Sole . . . . . . . . .. . . . e « . . . . . s OE 55 5 „ 3.10 
a Nouveautić Persienne i A Ą SACD RCA » 240 
3 | Nonveautć Astrachan DE > > ae SE + 2,80 
| Haute Wouveautć Persienne . . . . . . : A AE POE 5 „ 3.50 
$ Haute Nouveauté Kaukas ZA O ES ZL OE ; x + ADR a sy „ 310 
$ Mohair-Crêpon we wszelkich barwach. . . . . . . . $ Se DE A E EB. 
| 1 Nouveauté rayé en soie i 3 : » © MZOE» 3 » 2.10 
1 Haute Nouveauté carré noppe „AGROS R "Pac BA GF ». Madz dys» n 2.30 
| Angielski szewiot w desenie. . . . . . . . . . . . « « « « « 1 no ga0=,e, "5 „ 1.45 
D Crêpe Cheviot . . » » 120 , » 1.40 
d f Modne materye podwójnej szerokości metr 22, 32, s 48, 50, 58, 60, 65 ct i td. 
A k Rimalaya . ; EDG BR E PT E CÓ Ea 120 cm. szer. metr złr. A. — 
ji Drap des Dames r RE e SES 20 —.s2 
g Barchany i kotony flanelowe ślicznie i modnie wykonane po 24. 28, 32, 35. 40, 45, 48. „ 55, GO at it. d. 


po 6a, ża 2: 96 i 1. 15" w olbrzymim wyborze 
. czysty jedwab, metr złr. 1.30 


Pepita Wouveautić ; SO EA EJOJCR O RC, E E Aa E e x z „, 1.20 
Jedwab krepowy w wybornych pieknych a E S A A > $ 5 „ 1.80 
Nouveautć Taffet rayé . PL RSA 2.30 


Najmodniejsze wspaniałe czysto j jedwabne materye 


metr zł. 2.50, 2.60, 3. 20 (pyszne. desenie). 


|| ME NA PROWINCYĘ PRÓBKI I ILLUSTROWANE ŻURNALTE DARMO I OPEA*PNTE: E 


Dom š towarow y 


w Wiedniu 


a Wariahilferstrasse Nr. 61-53, Esztierhazygasse Nr. 30, 32, 34. 


| W SUTERENACH, NA DOLE, PÓŁPIĘTRZE, | 


PIEFERZE.: (1948 5 12) 


< Magazyn Maryi Prauss w Krakowie 
l Sukiennice IL. i6, 


poleca: rękawiezki znane z dobroci, kroju „Wiktorya”, ze skórki glansownej 

duńskiej, jelonkowej i sarniej — oraz do powożenia prawdziwe angielskie „Nappa 

i Kiwa“ i z prawdziwej skórki kozłowej w najmodniejszych kolorach. — Otrzymuje 
co tydzień świeży transport w wielkim wyborze. (2035 12-) 


E.(2134 7-36) PEF Firma założona w roku 1850. ®G 


GUSTAW HOFBAUER 


FABRYKANT FORTEPIANÓW 
w Wiedniu, IX., Liechtensteinstrasse 76. 


Wielki wybór znakomitych krótkich fortepianów, 
pianin, harmonij, nowych i przegranych, na sprze- 
daż, zamianę i częściowe spłaty. — 100 sztuk do wyboru. 


12 dyplomów 
honor. i uznania. 


| I K wizdy 
| płyn przywrotczy 
c. k. prz, woda do mycia dla Koni, 


Cena flaszki 1 zła. 40 ent. 


ká wizdy 


korneuburski 


proszek odżywczy (la bydła 


dyctetyczny środek dla koni, 
bydła rogatego i owiec. 


Cena '/, pudełka 70 c., '/, pud. 35 ct. 


Mwizdy maść na kopyta 
dla ochrony kruchych i pękających ko- 
pyt, puszka 400 grm. 1 zła 25 ct. 


Róświzdy kit na kopyta 
sztuczny róg na kopyta, 
1 laska 80 ct. 


z 
Ho 
< 
"IE 
E 
a = 
£a 
-L 
3 aS 
E fów zdy maść kreozolinowa H wizdy proszek dla drobia lej j 
zę g > 
joo środek do zachowania kopyt, dyetetyczny środek jako dodatek do | g Z 
| soE puszka 4, kilowa 1 zła. 10 cent. karmy, pudełko 50 et. ZĘ 
| 5 D 
| =$ Kvizdy mydło na siodła Bawizdy śmierć szczurom a sł 
|| — © | do czyszczenia i konserwowania siodeł | środek na wytępienie szczurów i myszy, E = 
| ze i rzemieni, puszka 1 zła. bez trucizny, laska 50 et. a" 
i 2 >| FAwizdy karmą pożywcza dia H wizdy proszek dla świń ra e 
| e 5 koni i bydła rogatego, dyetetyczny środek dla wzmocnienia | © £ 
i |» g | pudełko 5 pore. 30 ct., skrzyn. 50 pore. opasu. Małe pudełko 60 ct., wielkie | Ex 
) E E 3 zła., aya 100 porc. 6 zła. 1 zła 20 ct. (1031- -6-8) Z ol 
f |IG- = 
| | 8 r pio -< 
| f: Patent. opaski gumowe 2 
1 o 
| | dj (patent kwizdy). E, 
T Te patent. opaski wyrabiane są w szarej, © 
k a czarnej, brunatnej i białej barwie w czwo- 3 
$ = rakiej wielkości, na lewe i prawe nogi. s 
| A z Na pęcinie mierzone przy a a 
i = rozm. 20—22 cm stosow. wi.lkość Nr 1 
| F 22—2Ł „ 5 »  NE2 
j » 24—21 5 i +9 Nr 3 
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Cena patent. opasek szarej barwy sztuka Nr 1. 2 zła. 50 c., Nr2. 2 zła. 30 c., 
Nr 3. 2 zła. 0 c., Nr 4. 8 zła. 80 c. Cena opasek w czarnej, brunatnej i białej 
* barwie o 20 et. więcej, niż szarej barwy. 


Firma założona 
1858 


Odznaczona w r. 1894 najwyższą honorową nagrodą c. k Ministerstwa handlu. 


Lwowska Fabryka Astaltu 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, ul. sw. Marcina Nr. 29, poleca y 
asfaltowa mase w goracym stanie 
do izolowania murów od wilgoci; 
TEKTURE ulepszoną ogniotrwałą 


do krycia dachów wysokich gatunków, 
rola 10 metrów [] od złr. 8 do złr. 3°50; 


ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE, 
Lak asfalt. świecący do konserwacyi dachów tekturowych, żelaza i drzewa; 
BAS SMOLE angielską bezwodną. "RB 


Fabryka osusza asfaltem jako jedynym znanym dotąd w budownictwie 
środkiem 


najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniąch. 
Niszczy gorącym asfaltem zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachów tekturą oraz repa- 
racye tydi: Metr [J po 45 do 75 ct. Drugoletnig trwałość poręcza się. (1087-69-100) 


GRIES « BOZ E NOW 


bardzo łagodne klimatyczne miejsce lecznicze w niemieckim poładniowym 
Tyrolu. Pora od 1 września do I czerwca. Prospekta przez zarząd leczniczy. 


KRAJOWE TOWARZYSTWO HANDLOWE 


„STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z OGRANICZONĄ PORĘKĄ:*, 
Edu zalxóww. Rynek 26, 
[4 « e e e 
Magazyn płócien i bielizny 
poleca w wielkim wyborze wszelkie płótna krajowe i zagraniczne, płótna 
korczyńskie, bieliznę damską i męską, bięliznę stołową, krawatki, kołdry itp. ; 
całe wyprawy gotowe, jakoteż uskutecznia takowe według wzorów. 
Przyjmuje: 
subskrypcyę na udziały 50-koron. i wkładni oszezęd. na 6%. 
10% dywidendy wy Po za rok ubiegły 


DYSMENORRHOEA, ZOŁZY, etc. 
aS 


piauŁki |BLANGARDA 


z jodkiem żelaza niezmiennym |Newralgie mięśniowe, ból zębów, 


BLANCARDA| "Sumen ans 


Zaklad |-szorzedny i chemiczna pralnia maszynowa 8 


Zygmunt Fluss, 
Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów. 
W Krakowie, w domu Wgo Chmurskiego, ul. św. Krzyża 7. 


Pierwsze rody najwyższe uznania za dobrą robotę. Honorowy krzyż w Brukseli, 
7 wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec, Wenecya 1894. 


(1571-37-) 


Flakon rostworu 5 
1/2 flakon rostworu. 2 75 


cenaj 
Flakon cukierków... 3 » 


konu RU400 p igułek.. » FoR M 
czna| shi 1 iakonusć S 2 ra) eoa jont pafruteomniajsny, naimnis ? TN r ę 
akonu syropu...... 3 PRZECIW BOLOM a sezon; 


SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANCARD & C", 40, rue Bonaparte, PA RYŻ. wszelkie redzaje męskich i SRG sukien farbuje się, czyści chemicznie i odnawia w całości 
RY WW THWHTYTHYWUHEUHUHUWWTHJ EJEH EYE ESTRY 


bez prucia wraz z podszewką i watowaniem. Połysk z ubrań kam- 
garnowych usuwa się wedle własnego, chemicznego postępowania (patent). 


Polecam dalej Szanow. Publiczności moją, wedle najnowszych wymogów urządzoną: 


Pralnię chemiczną (Nettoyage français) 


Pierwsze nagrody Nagrodą od znaczone Pierwsze nagrody 
3 złote przez c. rad wyłącz. uprzywilej wielokrotnie | 3 wielkie srebrne ochrona przeciw chorobom zakaźnym 
medale. wypróbowane, jedynie i 5 wyłącz. za dobre uznane medale. dla męskiej, damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych, wojskowych i urzęd- 


niczych, toalet spacerowych, materyj na meble, pstrych i haftowanych chustek , kołder, 
parasolek, krawatek i lambrekinów. 


Zalkiad do czyszezemia 


gobelinów, dywanów smyrneńskich, welurowych i brukselskich, wedle angielskiego TW 
chemiczne czyszczenie firanek, portyer, koronek. (1793-7-10 


pecyalna farbiarnia a ressort 


na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity półwełniane, bawełniane, pasamenterye, 
i materye dekoracyjne, w najmodniejszych, najlepszych kolorach, 


EA czyszczenie piór strusich. 

Miejsca zamówień w większych miastach. 
SKŁAD FABRYCZNY DLA KRAKOWA I OKOLICY TYLKO: 
wę- ul. św. Krzyża, Mikołajska l. 7 cimnskizo. wg © 

Pralnia maszynowa i parowa. 


Ochrony przeciw przeciągom powietrza do okien i drzwi, 


które z powodu swej doskonałości tudzież w uznaniu znakomitych przymi»tów tanich 
cen, odznaczone zostały przez sędziów wystaw przemysłowych wszystkich narodów 2 złote- 
ml i 3 wlelkiemi srebrnemi medalami. Prócz tego odznaczony został podpisany przez Ale- 
ksandra cesarza rosyjskiego cesarsk. rosyjsk. złotym medalem zasługi na wstędze orde 
rowej św. Stanisława. j 

Te ochrony są z bawełny, obciągnięte lakierem (w kol. białym, „ezerwono-brunatnym 
i dębowym) weale koloru okna. Przewyższają wszystko dotychczas używane, gdyż każdy 
nawet najmniejszy przeciąg powietrza ustaje, drzwi i okna można dowolnie otwierać % przy- 
rząd jest tak łatwym, że każdy może go przytwierdzić. 

Cena za cylindry do okien białe metr 5 cent., czerwono -brunatne i dębowe metr. 
6 ceent.; do drzwi białe metr 7%, i 13 ct., czerwono-brunatne i dębowe metr 9 i 14 cent. 
Na okno średniej wielkości wystarczy zakupić najwyżej za 50 cnt. Zamówienia z prowineyi 
tak GER jakoteż hurtownie wykonywa się jaknajspieszniej, a przy zamówieniu uprasza 
się podać dokładnie ilość okien i drzwi, poczem przysłaną będzie odpowiednia ilość. 
: Do każdej przesyłki dołącza się zawsze opis użycia. (2150 2-) 
4 Vieden, Kolowratring Nr. 12 c.i k. nadworny skład fabryczny 


J. P 0 P E L A R 74 ; Nadzwyczajna 


n : osczedność 
cik nadw. dostaw. ochron. przeciw przeciągom powietrza. paliwa. 


Ochrona 
przeciw 
zaziębieniu. 


(1973-5-) byrekcya. 
e 3 aamt - oe a aaia eE 
BEZKRWISTOŚĆ, BLADACZKA,| ROSTWOR I CUKIERKI K. WYŁ. UPRZYWILEJ. 
AMENORRHOFEA, ŚCIŚNIONE 


, > w Ń > A FSAA 


Wowości w wełnie ihawełnie na suknie damskie otrzymał w wielkim wyborze i poleca Waz 


Ceny bardzo niskie. "BĘ «so 


l. 24 i 25. 


iennice 


esiołowski w krakowie, Suki 


| 


N 


imierz 


6 


(2334) 
Za spokój duszy Ś. p. 


KAZIMIERZA WILCZYŃSKIEGO 
byłego Notaryusza w Wadowicach, 
odprawi się 
Nabożeństwo żałobne 
w kościele OO. Kapucynów 
w poniedziałek dnia 21 października b. r. 
o godz. 7 zrana, 
na które siostra z bratem zaprasza. 


W niedzielę 20 października 1895 r. 
DRUGI WYSTĘP 
p. Gabryeli Zapolskiej, 
artystki teatru „Libre* w Paryżu. 
po raz drugi: 


SAPNHO 


sztuką w 5 aktach, przerobiona z romansu 
Alfonsa Daudeta przez A. Bellot'a. 


Początek o godz. %, koniec o 10 wiecz. 


Kasa otwarta od godz. 9—1 i od godz. 
3 wieczorem. 
Kasa zamówień: W. Fenz, Rynek główny, 
róg ul. Szewskiej. 
A W poniedziałek : Miasper Kiarliński, 
dramat histor. i HBzika różyczka. 
poszukuje lekcyj 


Akademik za mieroem wynagrodze- 


niem. Łaskawe zgłoszenia: J. 0., ul. Sław- 
kowska 6, III. piętro, u WP. Pietrzykowej. 
(2385-1-2) 


Dwa futra (skanki) 


w dobrym stanie, są tanio do sprze- 
dania. Wiadomość u stróża domu przy 


ul. Łobzowskiej 33, ul. S'emiradzkiego 1. 
(2333-1 3) 


ią dwóch lub trzech 
Poszukuję pokoi z kuchnią, 
jeżeli można z meblami, na pierwszem 
piętrze, przy plantach, zaraz lub od 1go 
listopada. Zgłoszenia proszę nadsyłać do 
kancelaryi adw. p. Szafłarskiego, Mały 
Rynek Nr. 1. (2332 1 2) 


Emeryt. c. k. nadgeometra ewidencyjny 


WIKTOR ROMAŃSKI 


rządownie upoważniony geometra 
otworzył kancelaryę w Krakowie, przy ulicy 
Bługiej Nr. 20. (2328-1-3) 
Prowadząc urzędownie pomiary przeszło 20 lat 
w powiecie krakowskim i wielickim, poleca swoje 
geometr. czynności PP. Właścicielom gruntowym 


ZAKŁAD 


INTROLIGATORSKO - GALANTERYJNY 
ROBERTA JAHODY 


w Krakowie przy ul. Brackiej Nr. 6, 


odznaczony na wystawie kraj. we Lwowie 
złotym medalem i pierwszemi nagrodami na kon- 
kursach: lwowskim i krakowskim, 
wykonywa wszelkie roboty w zakres tego 
fachu wchodzące. 

Zakład ten znany powszechnie tak z dobrego, 
gustownego jak i sumiennego wykonania, za- 
szczycony bywał zawsze wielkiem zaufaniem, 
poleca się zatem nadal łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. J.P. (2306-1-6) 


Robert Jahoda. 


Austryackie Towarzystwo Ubezpieczeń na życie, 
poszukuje do objęcia 


GŁÓWNEJ AJENCYI 


dla Krakowa i graniczących powiatów — celem 

akwizycyi ubezpieczeń życiowych — osobistości 

poważanej z lepszych klas towarzyskich — pod 
bardzo korzystnemi warunkami. 

Oferty w języku niemieckim, z podaniem ca- 
łego curriculum vitae, uprasza się nadesłać pod 
adresem : Annoncen - Expedition von Rudolf 
Mosse in Wien Nr. 8120. (2261-1-2) 


Godne uwagi! 


Z powodu wyjazdu sprzedam w prze: 
mysłowem mieście morawskiem z niemie- 
cko czeską ludnością za najtańszą cenę 
doskonale prowadzoną drogueryę ze 
znacznym obrotem i udowodaionym wiel 
kim czystym zyskiem. (2329-1-3) 

Oferty w języku niemieckim pod R. S. 
2329 przjmuje Administracya „Czasu“. 


Akademik-Technik 


poszukuje lekcyj na prowin= 
cyi. — Łaskawe zgłoszenia R. z. A. 
poste rest. Kraków. (2298 2 3) 


Pierwsza i najstar. fabryka pieców w Austryi-Węgrz. 


R. GEBURTH 


e. i k. nadw. maszynista, 
Wiedeń, VIIL., Kaiserstr. 74. 


aitmaraaog Znakomite piece regulacyjne 
do napełniania z lanego żela- 
za z płaszczami z blachy żela- 
znej i patentow. szamotowaniem 
w prostem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania miesz- 
kań, biur, szpitali, koszar, koś- 
ciołów, klasztorów i t. p. 

- Przeszło 100.000 pieców 
w używaniu. 
Qdznaczone na wszystkich wysta- 
wach pierwszemi nagrodami. 
Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 
ciepło. Wielka trwałość, zupełne 


wykorzystanie paliwa, znakomite 
regulowanie palenia. 
Piece kuchenne z przenośnemi i niepękają- 
cemi emaliowancmi żelaznemi okaflowaniami. 


Centralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie. 


Sklad we oniki darmo í opłatnie. ,(1883-2.) | hr. Potockich w Krzeszowicach. ! 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
Dr. Wład. Miľkowskiego 
w Krakowie 
wyszło świeżo dziełko p. t. 


Wielka chwała 
ów. Antoniego Padewskiego. 


Pamiątka 700-letniej rocznicy 
urodzin Świętego.  (2200-10:) 
Cena egzemplarza oprawnego elegancko 
z obrazkiem św. Cudotwórcy 40 cent., 
z przesyłką o 5 cemtów więcej. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD $ 
maszyna do szycia 


(wyłąsznie syst. Singera) 
sę) å i rowerów 


Józ. Iwanickiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (2212:5-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 10%, taniej. 


Drzewka 


do obsadzania dróg i parków: brzozy, 
graby, jasiony, jawory, jarząbki, kasztany, 
klony, lipy, olehy, orzechy, sumaki, topole 
iwiązy — od 2 do 35 metra wysokie — 
dostarcza za pobraniem: Leśnictwo 
Zassów pod Czarną. — Cenniki na 
żądanie odwrotną pocztą. (2287-3 5) 


Masaże i Hydroterapia. 
Józef Radomski. 


egzaminowany specyalny masażysta, 

uczeń profesora Edwarda Madejskiego we Lwo- 
wie, upoważniony przez WP. Lekarzy d» maso- 
wania wszystkich części ciała ludzkiego, mając 
przy tem 9-letnią praktykę, odbytą pod kiero- 
wnictwem lekarzy w zakładach kąpielowych tak 
krajowych jakoteż zagranicznych, masuje spe 
cyalnie żołądek i jelita podług najnowszych rę- 
koczynów Metzgera, wewnętrznie i zewnętrznie, 
zastarzałe cierpienia (Ischias i Lumbago) krego- 
słup, bóle nerwowe, paraliż (postrzał, Hexen 
schuss), masaż głowy uskutecznia podczas mi- 
greny, masaż ócz, nosa, szyi, krtani, tchawicy, 
otyłość, oraz w tym celu, aby ciała przybyło. 
Urządza przytem po domach kąpiele parowe 
i wannowe, wyparzania w kocach, jakoteż wyko : 
nuje z największą dokładnością i znajomością 
fachu wszelkie procedury i zabiegi w zakres 
hydroterapii wchodzące. 

Na żądanie WP. lekarzy gotów jest stanąć do 
usługi tak w dzień, jakoteż i w nocy. Zarazem 
poleca się do pielęgnowania chorych w ciężkich 
chorobach, gdyż z chorym obchodzi się cąłkiem 
zręcznie i cierpliwie. 

Mieszka przy ulicy firupniczej Nr. 10, 
oficyny HEH. piętro, Kraków. 

Podczas pobytu mego w Szczawnicy w roku 
bieżącym używałem zabiegów wodoleczniczych 
masażu w Zakładzie WP. Dra Kołączkowskiego. 
Czynność tę sprawował Pan Józef Radomski 
z wielką starannością i znajomością rzeczy, zą co 
mu niniejszem dziękuję i każdemu tego rodzaju 
pomocy potrzebującemu sumiennie polecam. - 

Szczawnica, 8 sierpnia 1895 r. (2241-4-4) 

Dr. Władysław Stupnicki, 
lekarz miejski w Kamionce Strumiłowej. 


BOL ZĘBÓW 


każdy i najsilniejszy usuwa natychmiast i na- 
zawsze słyrny p LETON‘, gdy żaden inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u p. ©. 
Hellera (daw. E. Stockmara) apt. w Krakowie. 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA ; 
AUX VIOLETTES DE PARMEẸ 


ED. PINAUDI 


Mydło........ AUX VIOLETTES DE PARME Ẹ 
Essencya dla chustek „ AUX VIOLETTES DE PARME $ 
Woda ualetowa.. AUX VIOLETTES DE PARME X 
Pomada...... AUX VIOLETTES DE PARME 6 
Olejek AUX VIOLETTES DE PARME gą 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME | 
87, Boulevar 7 6 


NIEKCE 


konkurs. 


Do obsadzenia jest miejsce EK O= 
respondenta w interesach han- 
dlowych. 

Wymaga się zupełnej znajomości 
języków polskiego i niemieckiego w 
mowie i piśmie, a pierwszeństwo przy- 
znanem będzie kandydatowi z dłuższą 
praktyką we większem przedsiębior- 
stwie przemysłowem (mianowicie naf- 
towem), w dziale handlowym i ra- 
chunkowym. 

Wysokość płacy, tudzież inne wa- 
runki nadania tej posady, zależą od 
wykazanej kwalifikacji, względuie od 
dodatkowego porozumienia. 

Podania zaopatrzone w metrykę, 
w świadectwo odbytych studyów oraz 
praktyki, tudzież w dokładny opis do- 
tychezasowego zajęcia (curiculum vi- 
tae), z doniesieniem terminu, w któ- 
rym objęcie czynności nastąpić może, 
i żądanej płacy — wnieść należy pod 
adresem : (2097-8-9) 


Administracya dóbr 


CZAS z Niedzieli 20 Października 1895. 


Knorra maka owsiana 


jest najlepszym 
i najtańszym 

srodkiem 

odży wczy m 
dla dzieci. 


1/ kilowa paczka 
ÆI ct. (2149-1-6) 


Jedynie Właściwy dodatek 
(o mleka krowiego 


PAPIER FAYARD ir BLAYN 


dla uleczenia influenzy, katarów, reumatyzmu, irytacyj (piersiowe boleści), 
zwichnień, ran, oparzen, nagniotków, odgniotków pomiędzy palcami i od- 
mrożeń. We wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu). (1925-3 -) 


W Krakowie w aptekach pp. Redyka, Trauczyńskiego i Wiszniewskiego. 


Ważne dla pp. Architektów, Inżynierów, Budowniczych 
i Majstrów kamieniarskich. 


ADMINISTRACYA , 
Pierwszych galic. łomów Marmuru „Sw. Teresa" 
w Krzeszowicach (poczta tamże) 


poleca czarny marmur w trzech odmiennych kolorach, jakoto: bloki surowe, 
płyty surowo obrabiane i polerowane do kas, kredensów, umywalnie, do 
robót budowlanych cokoły, stopnie, posadzki i t. p. wyroby po cenach naj- 

umiarkowańszych. (1674-29-30) 
Wyroby z marmuru są ma składzie w sklepie ul. Mikołajska L 10 
„pod Gambrymusem.** Bliższe informacye tamże. 


a) Z dnieri® 
pierwszego Sierpnia roku I89I-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 59/, poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się 
reszta otrzymywanego od fabrykantów rabata. Że tak jest rze- 
oczywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i ksiażek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 
b) Częścią reszty, która mi “` z : 4 pozostaje od fabrycznego ra- 
batu, opłacam wszystkie ko- A szta przewozu danego narzę- 
dzia muzycznego od fabry- ki aż do miejsca przezna- 
czenią. c) Na żądanie wy- a syłam fortepiany i pla- 
nina ze wskazanej mi fa- JA bryki wprost pod wska- 
zanym mi adresem i sprze- // : daję [e na tych samych 
warunkach, na których /4 s sprzedaję narzędzia mu- 
zyczne znajdujace się j| na moim składzie; ka- 
żdy więc taki fortepian, który (n.p. w Wiedniu) 
kosztuje na miejscu wa Jj fabryce 400 złr., a z 
opakowaniem i dostawa (n. p. do Tarnowa) ko- 
sztowałby 430 zir. — sprzedaję za złr. 380 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie. d) Za 
wszystkie nowe, nawet najtańsze narzędzia 
muzyczne mojego skła- NĘ du (a więc za fortepiany 
od złr. 300 i pianina od złr. 200) daję porękę 
20-letnią. e) Każde na- rzędzie muzyczne kupione 
u mnie (albo w moim skła- o EAER dzie, albo w jakiejkolwiek 
fabryce za moim pośredni- A^ En 5 „Ctwem) przyjmuję napowrót 
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za: 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /7 Sprzedając fortepiany I planina 
"na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żadam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłata na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów I pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 


(451-37-52) 


pomo ty 


rara Tylko prawdziwe, 

lickie jeżeli na etykiecie każdego pudełka 

SEEE SERY RA jest wydruk. orzeł i firma A. Moll. 

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 

żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 
BG Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. G 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka | złr. wal. austr. 
o Z NA 


zp z go pa WTZ t PEDA RAD n ien =p; 


DEEE iie CL ERO IO O Om ROEE OAT TO KONIKA A CO ITA IE 4 OZ TA 1 TE m NIE I BYT DOC M AOC PAINE a A am dk MLE II 
Tylko prawdziwe, jeżeli kążda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A, Molla i zamknięta 
plombą ołowianą „A. Molt.“ 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierańia: przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem ząziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Cena ory- 
(2216-49-) 


GŁ. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 


WE$" Uprasza się Szanow. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Szarski i Syn. 


BAADE SEAE 


tetai katal tatatal Catel Latał Lal 


VK 


Na Najwyższy rozkaz Jego c. i kr. Apostolskiej Mości. 
Bogato wyposażona przez e. k, dyrekcyę dochodów loteryjnych poręczona 


XXX. LOTERYA PAŃSTWOWA 


W na cywilne cele dobroczynne. S6 


3,135 wygranych w ogólnej ilości [70,000 złr., 
mianowicie: 
1 główna wygrana 60,000 złr. z 2 przedniemi i 2 następnemi wygranemi po 500 złr., 
l gł. wygr. 30,000 złr., z l przednią i 1 następną wygr. po 250 złr., 2 wygr. po 10,000 złr., 
10 wygranych po 1000 złr., I5 wygran. po 500 zir., 100 wygr. po 100 złr., wreszcie wygrane seryj 
f w ogólnej kwocie 30,000 złr. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19 grudnia 1895. 


BSG Los kosztuje 2 zir. w. a. "E 
Bliższe objaśnienia zawiera rozkład gry, który można dostać darmo przy zakupnie losów w od- 
dziale dla loteryj państwowych w Wiedniu, Stadt, Riemergaśse 7, 
w licznych miejscach sprzedaży. 

mum Losy przesłane będą opłatnie. u 
Wiedeń, we wrześniu 1895 7.  (Qd e. k. Dyrekevi dochodów loteryjnych, 
(2151 2-6) oddział lotervi państwowej. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


| Zmiana lokalu. 


Ośmioklasowa niemiecka wyższa szkoła 
żeńska z prawem publicznej 
szkoły, pani Ludmiły Tschapkowej 
znajduje się obecnie przy ulicy Kanoni- 
czej pod L. 15, Isze piętro. (2341-1-3) 


Zakład gimnastyki 


w Krakowie pod Nr. 1% przy ulicy 
Stolarskiej, na I. piętrze: 


otwieram z dniem 1 października b. r. 
W zakładzie moim udzielane będą lekcye 
zbiorowe i osobne gimnastyki salonowej, 
hygienicznej i ortopedyi, jakoteż szermierki 
Na żądanie udzielam lekcyj gimnastyki 
po pensyonatach i po domach prywatnych. 
ALEKSANDER WEISS, 
(2169-8-) kierownik zakładu. 


Kamienica dwupiętrowa 


w Krakowie przy ul. Lenartowieza pod 
Nr. 12, jest z wolnej ręki pod przystęp- 
nemi warunkami do sprzedania. 

Bliższa wiadomość w biurze adwokata 
Dr. Smolarskiego w Krakowie, ul. 
Grodzka Nr. 15, I. piętro. (1911-21 ) 


Mieszkanie 


do wynajęcia, złożone z siedmiu ob- 
szernych pokoi, dwóch przedpokoi, 
kuchni, z dwoma balkonami na pierw- 
szem piętrze, przy ul. Poselskiej 
pod Nr. 8. Także na dole trzy pokoje 
z przedpokojem i kuchnią. (2292-3-3) 


Korzystne kupno. 
Kilkanaście parcel budowlanych jest 
bardzo tanio do sprzedania, również 
obszerny dom parterowy — otoczony 
ogrodami — jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość przy ul. Mikołaj- 
skiej Nr. 16, lub przy ulicy Koper- 

nika Nr. 32. (2220-2 ) 


MESSINA“ | 


BIAŁE I CZERWONE, 


naturalny, czysty, zdrowy napój 
stołowy  (1108-4-) 


litr 45 cnt. 
poleca SKŁAD WIN wegierskich, 
austryackich i zagranicznych 
Maurycy Weindling, 


Kraków, ul. Floryańska Nr. 41, 


dom mistrza Matejki. 


($ bei Beste1l. ym 1.Medaillons [7% 

T WORA RO beliebig.Name 

(6) u. Adresse eiVoreinsendung 

| DE- 75 kr. m b 

U u.10kr.fiirFrancozusendung. 5 
on m, Fe- hg 


(2094-4-10) 


l [o) 
= Billigste 1.solidesteBezngsquelie R 


für Behörden, Kaufleute etc. 14 


AGENTEN 


zum Verkaufe von gesetzlich gestatteten 
Losen gegen Ratenzahlungen laut Gesetzar- 
tikel XXXI. v. J. 183 werden unter sehr gün- 
stigen Bedingungen engagirt. (2213 34-) 
Mauptstädtische Wechselstuben- 
Gesellschaft, Adler & Co, Budapest. 


BUDAPESZCIE JH 


DENBAC 


ŻE,BO 
(1993-11-) 
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w WIEDNIU, 


kilo pięknych i długotrwałych ja- 
błek przesyła za złr. 2:80 opłatnie 


25 


Ii. Stock (Jacoberhof), tudzież |koszyk i opłatnie do każdej stacyi kolei 


północnej za zaliezką lub poprzedniem na- 
desłaniem należytości. 

L. Křenek, 
Wall Messeritsch. 


(2289 4 5)| o) 


Magister farmacyi 


starszy, z 5cio leciem, poszukuje zarządy 
apteki lub posady. Oferty pod „Magis 
ster farmacyi* przyjmuje p. Hanak 
droguerya przy ul. Szewskiej (2313-3-8) 


Kto chee 


tanio i dogodnie abonować dzien. 
miki i czasopisma miejscowe, krajo- 
wę i zagraniczne, raczy udać się do 


Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Józefa Hopcasa i Antoniny Salomonowej 


w Krakowie, 
Pląc Maryacki 2 (przedłużenie linii A—B 
ku ul. Szpitalnej). 

Ajencya przyjmuje ogłoszenia 

do wszelkich pism, po cenach najtań. 
szych. (2001-12-) 

SG Pojedyncza sprzedaż pism 
miejscowych i zamiejscowych. 


NA OBECNY SEZON! 
Gustowne i tanie 
KAPELUSZE 


poleca MAGAZYN 
Aleksandry Łuszczyńskiej 


uczennicy Szałkiewiczowej ze Liwowa, 


w Krakowie, ul. Grodzka IL. 2, 
EH. piętro. (2207-7-15) 


Fabryka cukrów poleca NOWOŚCI: 
a 10 (4 pół kil 
„Bomby Fin de Siècle“ 7% 207%, 
A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5. 
(1974-17-) 


988660 0668606 
MAGAZYN MÓD 
St. Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice 19, 
poleca na sezon jesien. i zimowy 


Kapelusze damskie 
w wielkim wyborze, Kwiąty paryskie, 
Pióra strusie i fantazyjne , Gorsety, 
modne Welonki, oraz wszelkie nowości 
w zakres toalety damskiej wchodzące. 
Suknie damskie wykonywa w jak 
najkrótszym czasie z gustem i elegancyą 
według żurnali paryskich i angielskich, 
po cenach umiarkowanych. JP(2072 9 10) CE 


Modele paryskie. 


6 
8868866686 
Poszukujesię maszyny parowej 


lub MOTORU PAROWEGO o sile 6—8 
koni. — Oferty pod liter. $. NE. przyjmuje Ad- 


ministracya „Czasu.* (2314-3-3) 
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Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 
Związku handlowego Kółek 
rolniczych w Krakowie, 


odbędzie się we wtorek dnia 
22g0 października r. b. 
o godzinie 3 po południu w sali kra- 
kowskiej Rady powiatowej (ulica św. 
Marka Nr. 5, pierwsze piętro,) 


Porządek dzienny: 


Odczytanie protokółu z ostatniego 
zgromadzenia ; 

Spraw.zdanie Dyrekcji z czynno- 
ści i zamknięcia rachunków za r, 
1894/5; 

Sprawozdanie Rady nadzorczej w 
tym samym przedmiocie; 
Sprawozdanie Komisyi kontrolu- 
jącej; 

Wnioski Rady nadzorczej w spra- 
wie rozdziału czystego zysku za 
rok 1894/5: 

Wnioski samoistne ; (2211-2-2) 


Prezes: J. Leo. 


Bządca Drukarni Józef Łakociński, 


